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Organizowanie oporu
Międzynarodowa Konferencja So­

cjalistyczna została zwołana defini­
tywni c do P aryża na okres czasu od 
21 do 26 sierpnia włącznie. W ezmą w 
niej udział wszystkie  p a r tje  socjali­
styczne św iata z potrójną  liczbą de­
legatów w stosunku do swego p rzed­
stawicielstwa w Egzekutywie M iędzy 
narodówki (P. P. S. będzie więc m ia­
ła 6 delegatów, względnie 6 głosów), 
dalej — członkowie Prezydjum  Mię­
dzynarodowego K om itetu Kobiet-so- 
cjalistek, członkowie Biura M iędzyna 
rodówki m łodzieży socjalistycznej, i 
— wreszcie — w charakterze gości — 
reprezentanci M iędzynarodówki Za­
wodowej, M iędzynarodówki Sporto­
wej i M iędzynarodówki Oświatowej.

Porządek dzienny Konferencji obej 
m uje jeden właściwie tylko punkt: 
O R G A N IZ O W A N IE  W A L K I  Z F A ­
SZ Y Z M E M  W  S K A L I  M IĘ D Z Y N A ­

R O D O W E J.
Na punkt ten złożą się trzy refera­

ty:
1) Spraw a metod  walki o w ładzę w 

danych okolicznościach gospodar­
czych i politycznych;

2) Spraw a dróg, prow adzących do 
rzeczywistej jedności ruchu robotni­
czego;

3) Spraw a obowiązków  klasy robo­
tniczej na w ypadek gdyby wojna wy. 
buchła.

Uchwały Konferencji mogą ode­
grać, jak widać z tego porządku 
dziennego, rolę ogromną w dalszym  
rozwoju światowego ruchu socjalisty­
cznego.

I

* *
*

Zorganizowanie oporu przeciwko 
taszyzm ewi —* to dz siaj hasło n a­
czelne dla Socjalizmu w dziedzinie  
politycznej. W ystępuje tu na p ierw ­
szy plan pewien problem  specjalny o 
znaczeniu bardzo dużem.

Faszyzm  p rzesta ł być wyłącznie 
zagadnieniem  polityki wewnętrznej  
szeregu krajów ; w istocie rzeczy nie 
był nim  nigdy w owym sensie „w yłą­
czności*; Mussolini — po zdobyciu 
w ładzy we W łoszech, zaważył z pun­
ktu  na sy tuacji m iędzynarodowej. 
Zaważył, jako Rząd.  Od dni zwycię­
stwa Hitlera  chodzi już nie tylko o 
dwa R ządy  —  rzymski i berliński — 
idące w wielu kw estjach ręka w rę­
kę ze sobą. Chodzi jeszcze o to, że 
określony ruch społeczny, że okre­
ślona suma doktryn, idej, poglądów  
zaw ładnięcia aparatem  państwowym 
-— dotychczas  — dwóch wielkich mo 
carstw  europejskich, sięgając swemi 
wpływam i o wiele poza granice K ró­
lestwa włoskiego i trzeciej Rzeszy. 
Faszyzm, jako ruch społeczny, jest 
dzisiaj osobnym czynnikiem  polityki 
m iędzynarodow ej. „Międzynarodów­
ka faszyzm u“ istnieje realnie, nie w 
żądnej przenośni. K ieruje ona poli­
tyką zagraniczną Niemiec i W łoch, 
przerzuca się na te ry to rja  A ustrji, 
Wolnego M iasta Gdańska, W ęgier, 
B ułgarji. Skupia w tej chwili lwią 
część energji na haśle „Paktu Czte­
rech", w yzyskując „pacyfizm liberal­
ny" Mac Donalda; ostrze całego wy­
siłku skierow ane jest przeciwko demo 
kracji zachodnio - europejskiej, p rze 
ciwko Genewie, jako „stolicy" Ligi 
Narodów, przeciwko Związkowi R e­
publik Sowieckich i — nadew szystko 
■— przeciw ko niepodległości, a p rzy­
najm niej granicom obecnym  „no­
wych" państw, pow stałych w Europie 
środkowej i wschodniej w wyniku 
Wojny światowej i ruchów rew olucyj­
nych w latach 1917 — 1919.

W alka z faszyzm em  w zakresie po­
lityki wewnętrznej  każdego k ra ju  z 
°sobna — to zadanie bodaj najw aż­
niejsze poszczególnych p arty j 60cjald 
stycznych. W alka z faszyzmem, jako 
czynnikiem polityki międzynarodowej,  
' vym aga z naszej strony^ akcji, zor­
ganizowanej na skalę międzynarodo­
wą. Temu w łaśnie zadaniu ma słu­
żyć sierpniow a Międzynarodowa Kon  
erencjc Socjalistyczna  w Paryżu.

MIECZYSŁAW NIEDZIAŁKOWSKI.

T w o rzy m y
„Fundusz walki z konfiskatami”!
Po 300 konfsSkataci „Robotnika"
Do towarzysz*/, przyjaciół ś sympatyków

Ciężka jest dola prasy  socjalistycznej w Polsce dzisiejszej Kryzys gos­
podarczy daje się we znaki przedew szystkiem  klas?e robotniczej, godzi 
p rzeto  i w  prasę, k lasie tej służącą. Bezrobocie, nędzne, głodowe płace 
i pensje robotników  i pracow ników  nie sprzyjają rozwojowi i poczytności 
p rasy  socjalistycznej,

A le istnieje inny jeszcze czynnik, działający na niekorzyść prasy socja­
listycznej i w yrządzający jej w ielkie szkody. Są to

KONFISKATY
O ile kryzys gospodarczy ze wszystkiem i zjawiskami pochodnem i tam u­

je rozwój p rasy  socjalistycznej, o ty le konfiskat’' 
podcinają sam byt tej prasy.

Z kryzysem  możemy do pew nego stopnia walczyć ograniczając ile moż­
ności koszta  w ydaw nictw a i oszczędzając gdzie się da. W obec konfiskat 
jesteśm y BEZSILNI. K onfiskaty krzyżują wysiłki oszczędnościowe i niw e­
czą je. K onfiskaty p rzekreśla ją  w szelkie obliczenia i kalkulacje w ydaw ­
nictw a, opóźniają dostaw ę pism a i zrażaja do mego odbiorców . Liczba 
konfiskat „R obotnika" za rządów  „sanacji" równa się już 300!

Bezm ała rok życia na siedem  la t panow ania „sanacji w ydarto  cen tra l­
nem u organow i naszej Partji.

N ieustanne konfiskaty  zmusiły nas do ograniczenia naszej działalności 
wydawniczej. Śmiało pow iedzieć można, że konfiskaty są

najgorszą plagą
trap iącą  p rasę  socjalistyczną. W iedzą o tern nasi przeciw nicy i dlatego tak 
w ydatnie środkiem  tym szafują, spodziew ając się, iż drogą konfiskat m a­
sowych

zrujnują m aterjalnie
p rasę  socjalistyczną.

Tow arzysze i przyjaciele! Do tego
doouścić nie możemy. Musimy się bronić!

Nie przeciw  konfiskatom , bo one nie ustaną, lecz przeciw  ich skutkom . 
STWÓRZMY „FUNDUSZ W A LKI Z KONFISKATAM I"

Fundusz ten  pokryw ałby stra ty , w yrządzone przez konfiskaty i zapew ­
niłby dalsze istnienie, a m oże częściowo i rozwój prasy socjalistycznej. 
Zbieraniem  tego funduszu zajmie się specjalny Kom itet, k tó ry  niebawem  
rozpocznie sw ą działalność

Jesteśm y prześw iadczeni, że o ile chodzi o potrzebę takiego funduszu, 
nie będzie wśród naszych tow arzyszy i sym patyków  dwóch zdań, W szyscy 
bowiem zdajemy sobie spraw ę, jak doniosłą rolę odgryw a p rasa  socjali­
styczna, zw łaszcza w dobie obecnej, w okresie szału dyktatorskiego, jaki 
opętał św iat. Doświadczenie z hitleryzm em , k tó ry  swe dzieło „odnow ie­
nia narodu" rozpoczął od stłum ienia socjalistycznej i innej opozycyjnej 
prasy, pokazuje nam, że p ra sa  socjalistyczna spełnia dzisiaj

misje wyjątkow ej wagi, 
że p rasa  ta  jest dzisiaj n iety lko  orężem  w w alce o nowy ustrój, nietylko 
jedynym

szerm ierzem  kultury ,
ale też jedyną

sumienną i uczciw ą placów ką informacyjną, 
przvnoszaca fak ty  praw dziw e i r ie  ukryw ającą rzeczy, dyktatorom  nie­
miłych. D latego to  ,,in teresuje się" cenzura p rasą  socjalistyczną tak  b a r­
dzo a bardzo.

W ierzym y głęboko, że in icjatyw a nasza znajdzie
gorące poparcie

u ogółu naszych tow arzyszy i czytelników  Apelujemy też specjalnie do 
tych naszych przyjaciół i sym patyków , k tó rzy  są m aterjalnie lepiej sytuo 
wani, by nie skąoili nam  swej w ydatnej pom ocy w naszej akcji.

Żadne prześladow ania nie zdołały złam ać polskiej prasy socjalistycznej, 
k tóra, mimo deszczu konfiskat, trw a  i trw ać będzie na swym trudnym  
posterunku. T rzeba jej jednak donom óc w tej nierów nej walce.

Niezależnie w ięc od poparcia, jakiego winniśmy udzielać naszej prasie, 
prenum erując ja i rozpowszechniając, stw órzm y „FUNDUSZ W ALKI Z 
KONFISKATAM I!" To będzie naszą odpowiedzią.
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Na „Fundusz walki z konfiskatami"
W odpowiedzi na apel Ignacego Da­

szyńskiego, Aleksandra Dębskiego, Bo­
lesława Limanowskiego, Kazimierza 

i Pietkiewicza i Andrzeja Struga nastę­
pujący towarzysze i obywatele złożyli 
wczoraj ofiary na „Fundusz walki z kon­
fiskatami":

Arciszewski Tomasz 10 zł,
Barlicki Norbert 10 „
Czapiński Kazimierz 10 „
Dobrowolski Kazimierz 10 „
F. M. 100 „
Kłuszyńska Dorota 10 „
Kopciński Stefan 10 „
Kwapióski Jan 10 „
Maliniak Juljan 50 „

W y ro K  w  G e n e w ie
Przywódca socjalistów genewskich— f Reszta oskarżonych otrzymała kary od 

tow. N ico le  skazany został w związku i 2 do 4 miesięcy więzienia. Koszty pro­
zę znanemi i głośnemi rozruchami, ja­
kie miały miejsce w listopadzie ub. ro­
ku w Genewie na 6 miesięcy więziena.

cesu ponoszą w %  oskarżeni a w y3 
Skarb Państwa.

Mikołajewski Bronisław 
Piotrowski Zygmunt 
Pużak Kazimierz 
Rapalski Stanisław 
Zaremba Zygmunt

10
10
50
50
10

Pokwitowanie na 1000 zł. złożonych 
przez Andrzeja Struga ogłosiliśmy w 
niedzielnym „Robotniku".

Komitet zbiórki wydaje już teraz i
będzie wydawać osobom, instytucjom i 
organizacjom, które, złożą ofiary na 
„Fundusz”, zaświadczenia, że w prze­
łomowej chwili walki o Socjalizm i o 
Wolność spełnili swój obowiązek wobec 
prześladowanej prasy socjalistycznej.,

Losy „P ak tu  C z t e r e c h "
Urzędowa zgoda F ra ic i i  z . . .  pop raw k am i. Niemcy H itle ra  
nie chcą p o p ra w e k . . .  f rancusk  cfi...

Na wczorajszem posiedzeniu francu­
skiej Rady Ministrów premjer Daladier 
przedstawił przebieg rokowań w spra­
wie „Paktu Czterech” i omówił szczegó 
Iowo ostatnie poprawki, wniesione przez 
Rząd francuski. Rada ministrów po wy­
słuchaniu „expose" premjera postano­
wiła upoważnić ambasadora francuskie­
go przy Rządzie włoskim Le JouveneTa 
do parafowania „Paktu".

W *

Wiadomość o uchwale francuskiej Ra 
dy Ministrów w sprawie parafowania 
„Paktu 4-ch mocarstw" wywołała w ber 
lińskich kołach rządowych niezadowo­
lenie i obawy co do dalszych losów „Pa­
ktu". Tekst „Paktu” z poprawkami,

wniesionemi przez Rząd francuski, prze 
dłożony został wczoraj w Berlinie i jest 
w tej chwili przedmiotem narad czynni­
ków zainteresowanych. Jakkolwiek 
Rzątf niemiecki nie zajął jeszcze wobec 
nowego ujęcia „Paktu" zdecydowanego 
stanowiska, to jednak według informa- 
cyj z kół zbliżonych do Rządu, zdaje 
się nie ulegać kwestji, że Niemcy nie 
zgodzą się na parafowanie „Paktu". W 
kołach berlińskich przeważa dziś prze­
konanie, że „Pakt" ten wogóle do skut­
ku nie dojdzie. W związku z tem wy­
suwane są najróżniejsze koncepcje, mię 
dzy innemi utworzenie bloku państw, 
zmierzających do rewizji obowiązują­
cych traktatów, w oparciu o Włochy.

R ad a  Ligi N a r o d ó w
o sprawie żydowskiej w Niemczech
U chw ała w sp raw ie  B ernhelm a. Solidarność B erlina  i Rzymu

Rada Ligi Narodów zebrała się wczo­
raj, celem rozpatrzenia petycji Berhei- 1 
ma o sytuacji Żydów na Górnym Ślą- j 
sku niemieckim. Sprawozdawca Lester | 
przedłożył raport komitetu prawników, 
odrzucający objekcje niemieckie prze­
ciw petycji Berheinia.

Przy powstrzymaniu się od głosowa­
nia delegatów Niemiec i Włoch, raport 
został jednomyślnie przyjęty, wobec 
czego ma moc obowiązującą. Rząd n‘e- 
miecki będzie więc musiał zarząd/'ć, 
aby ustawy n;em:eckie, stw:erdzające 
ograniczenia rasowe, nie nrały zosto-

nne depesze na str. 2 i 4

sowar.ia na G. Śląsku oraz przywró­
cić normalną sytuację osób. usuniętych 
z posad lub którym uniemożliwiano 
wykonywanie ich zawodu. Rząd nie­
miecki ma takż- poinformować spra­
wozdawcę o swveh zarządzeniach i e- 
wentualnie Rad* na sesji wrześniuwej 
zajmie się tą sprawą. Przypomniał to 
sprawozdawca, wyrażając po przyjęciu 
raportu przekonanie, że Rada, dzięki 
wypełnieniu przez Niemcy zobowiązań, 
nie będzie musiała ponownie interwe­
niować.

Annopol
Wczoraj donosiliśmy o wzburzeniu, 

panujęcem wśród mieszkańców baraków 
dla bezdomnych na ANNOPOLU z po­
wodu okólnika Magistratu o ZAMIE- 
RZONEM UMIESZCZENIU W NĘDZ­
NYCH IZDEBKACH, ZAJMOWANYCH 
PRZEZ BEZDOMNYCH W BARA­
KACH. DODATKOWO JESZCZE PO 
2 — 3 RODZINY.

Wzburzenie, spowodowane tym okól­
nikiem spotęgowały jeszcze warunki, 
panujące w KUCHNI DLA BEZDOM­
NYCH W TYCHŻE BARAKACH.

W sobotę wzburzeni mieszkańcy ba­
raków PRZESTALI PRZYJMOWAĆ 
POŻYWIENIE Z TEJ KUCHNI, DO­
MAGAJĄC SIĘ TRAKTOWANIA ICH 
W ODPOWIEDNI SPOSÓB. W CIĄ­
GU NASTĘPNYCH DNI BOJKOT KU­
CHNI TRWAŁ BEZ ZMIANY

Delegacja mieszkańców Annopola u- 
dała się wczoraj rano z interwencją do 
starostwa. Dzisiaj odbędzie się w taj 
sprawie konferencja u woj. JAROSZE­
WICZA.

Groźba nowych redukcyj
w Zagłębiu Dąbrowskiem

W Zagłębiu Dąbrowskiem grozi zam­
knięcie 27 MAŁYCH KOPALŃ WĘGLA, 
zatrudniających około 5 tysięcy górni­
ków.

Nie trzeba tłomaczyć, że zrealizowa­
nie tych zamierzeń przez przemysłow­
ców byłoby nowym katastrofalnym cio­
sem dla rzesz górniczych



S tr. 2 „ROBOTNIK11, środa, 7 czerw ca 1933, »  Nr.

„Tydzień K obiet” - to okres czasu od 11 do 18 czerwca
„TYDZIEŃ KOBIET" -  to tydzień propagandy przeciwko faszyzmowi

Na widowni międzynarodowej
TRUST MÓZGÓW W AMERYCE.
W iedeńska „ Arbeit erze i tung" przyno­

si interesujące szczegóły o polityce p re­
zydenta Roosevelta, k tóry  — jak w ia­
domo — otrzym ał od Kongresu (Sejm; 
daleko sięgające pełnom ocnictwa i w 
rzeczywistości posiada władzę niemal 
dyktatorską.

Japońska zemsta
za chiński mur graniczny

N iedaw no b y iem  św iadkiem  następu jącej 
rozm ow y.

—  P roszę m i pow iedzieć , co się  sta ło  z 
hum orem  na św iecie, gdzie podzia ła  się 
d a w n ie jsza  n iefrasob liw a  w esołość , d la cze ­
go za n ik ły  fa je rw erk i dow cipu?  Id z ie  się do 
tea tru  na ko m ed ję  —  to  n ie  śm iać, lecz p ła  
kać  się  chce. Id z ie  się do kabaretu  c zy  na  
rew ję— to a rtyśc i spraw ia ją  w rażen ie  graba­
r z y  a pub liczność  z karaw an iarsk iem i m inam i 
siedzi, ja k  na n iem ieck iem  kazaniu . B ierze  
się  do ręk i pism o h u m o rystyczn e  — to  ma 
się  dw ie  ka tegorje  hum oru: to, co dobre ,— 
je s t  stare  i śm ieszy ło  ju ż  naszych  d zia d kó w  
i  nasze  babki; a to, co je s t  nowe  —  to po ­
ża l się, B oże, co to za  hum or i co za  dow ­
cip.

N a postaw ione pytan ia  n ik t  nie dat za­
d o w ala jące j odpow iedzi.

D zisia j m ógłbym  tem u panu odpow ie­
d zieć . H um or i dow cip  nie za n ik ły  na św ie­
cie, lecz zm ie n iły  m ieszkan ie . Z tea tru , k a ­
baretu  i szp a lt p ism  h u m o rystyczn ych  p rze ­
n io s ły  się  do ko m u n ika tó w  urzędow ych .

L e ży  p rzed  nam i ko m u n ika t z  p ieczą tką  
pose lstw a  ja p o ńsk iego  w  Polsce, k tó ry  ma 
spo łeczeń stw o  p o lsk ie  p rzez prasę po lską  
pou czyć  o tern, co się tam  d zie je  na tym  
D alekim  W schodzie .

N am  się  np. zdaw ało , że  Ja p o n ja  w celach  
im erja lis iyczn ych  w targnęła  do Chin i. ko ­
rzys ta ją c  z n iesnasek w ew n ętrzn ych , w y ­
d ziera  ży w e  ka w a ły  ziem  chińskich .

N ic podobnegoI Z  ko m u n ika tu  d o w ia d u je ­
m y  się, że  „ D W A  R A Z Y  A R M J A  M A N ­
D Ż U R SK O  -  J A P O Ń S K A  Z M U S Z O N A  B Y ­
Ł A  W  C E LU  W Ł A S N E J  O B R O N Y  M I- 
M O W O L l P R Z E K R O C Z Y Ć  L IN J Ę  W IE L ­
K IE G O  M U RU ...''

P roszę! Dwa ra zy  zm uszona  b y ła  i 'to  
„m im ow oli". J a p o ń czycy  nie chcieli, op ie­
ra li się, pro testow a li, a le nic z  tego nie w y ­
sz ło . U leg li i M U S IE L I M IM O W O L I i to 
dw a ra zy  p rzez  m ur p rzełazić .

N iew inność Ja p o ń czyk ó w  je s t ja k  na d ło ­
ni. A le  co pow iecie o tych  b rzyd k ich  C hiń­
c zyka ch ?  W iecie, co zrob ili?  O śm ielili się  
naw et „ W T A R G N Ą Ć  N A  T E R Y T O R J U M  
S A M E G O  D ŻEH O LU ".

A  to zbrodn iarze! R ozum iem , g d y b y  w targ  
n ę li do Ja p o n ji. A  la guerre, com m e a la 
guerre. A le  ci b rzyd a le  w targnęli do D że- 
holu; na w łasne  te ry to r ju m  w targnęli! To 
n iesłychane!

S zla ch etn a  J a p o n ja  d ługo by ła  cierpliw a, 
w yrozum ia ła , „L IC ZĄ C ... N A  TO , ŻE C H I­
N Y  P R Z E C IE Ż  D O JD Ą  DO Z R O Z U M IE ­
N IA  S W E J  N IE S Ł U S Z N O Ś C I" .

I  co? M yślicie, że  d o sz li?  A n i, ani! G d y  
te d y  C h iń czycy  nie d o sz li, to Ja p o ń czycy  
m u sie li d o jść  i to aż p o d  sam  P ek in . U c zy ­
n ili to  — ja k  podaje  ko m u n ika t  — „Z P R A  
W D Z IW Ą  N IE C H Ę C IĄ ".

B iedne Ja poriczyk i: w id zę  ich skw a szo -  
ne, sk rzyw io n e  m iny; w id zę , z  ja k iem  ob­
rzyd zen iem  idą naorzód , w ciąż naprzód. „Z 
P R A W D Z IW A  N IE C H Ę C IĄ ".

„ W  osta tn ich  dniach  —  g łosi d a le j k o ­
m u n ika t  — strona ch ińska  zaproponow ała  
cofnięcie sw veh  w o jsk  na lin ię ..., leżąca  na  
północ  od P ek in u , oraz Z A P R Z E S T A N IE  
P R O W O K O W A N IA  A R M J 1  M A N D Ż U R ­
SK O  - J A P O Ń S K IE J " .

A  to ga łgany  z tych  C h ińczyków ! N ie  
dość tego, że w le ź li do Ja p o n ji, to jeszcze  
p ro w o ku ją !

T era z J a p o ń czyc y  cofną sw e w o jska  do 
s tre fy  W ie lk ie g o ’ M uru i „ T Y M  S A M Y M  
Z A D O K U M E N T U J Ą  SŁU SZN O ŚĆ  S W E G O  
P O S T Ę P O W A N IA " .

T u  d la  w iadom ości d o ra sta ją ce j m ło d zie ­
ży , w  spraw ach geogra ficznych  n iezupełn ie  
dobrze  o rie n tu ją c e j się , n a le ży  dodać, że 
tu ż  za W ie lk im  M urem  nie leżą  jeszcze  z ie ­
m ie ja pońsk ie , lecz jeszcze  długo, d ługo  
eia«na się  C hiny.

W  końcu  s ta ry  kaw ał! To nie z  narodem  
ch ińskim  w a lczv  Ja p o n ia , lecz z  genera ła­
mi. Ż tioelnłe ink  ed zie in d zie i m ów i się z 
narodem  nonad M ow am i p a rtv fn v ch  p rzy ­
wódców . Że ied n a k  narodu jes t w ięcej, an i­
ż e l i  generałów , w ięc rzecz prosta  —  że gi­
n ie naród, a nie generałow ie.

A le  na to Japon ja  ju ż  n ie ma rady.
A  teraz pow iedźcie , c z y  je s t  pow ód  do 

n a rzekan ia , że hum or na św iecie zag iną ł?
X- Y . Z.

Roosevelt powołał rząd z przedstaw i­
cieli lewicy mieszczańskiej, ale w łaści­
wymi jego doradcami nie są ministrowie, 
lecz członkowie t. zw. „trustu mózgów’1, 
grupy młodych uczonych, profesorów 
uniwersyteckich, ludzi politycznie mało 
doświadczonych, nastrojonych lewicowo 
i kapitalizmowi nieprzychylnych. Ten 
oto „trust mózgów" rządzi Ameryką- 
Najwybitniejszym przedstawicielem tego 
trustu jest Rajmund Moley, profesor no­
wojorski, mający większy wpływ na po­
litykę zagraniczną i finansową, niż m i­
nistrowie.

Z początku polityka Roosevelts w a­
hała się pośród różnych sprzecznych 
kierunków, ale w ostatnich czasach mo­
żna już określić wytyczne jego polityki, 
dającej się ująć w trzech słowach: infla­
cja, gospodarka planowa, walka z wiel- 
kiemi bankami.

W  dziedzinie inflacji: nastąp ił spadek 
kursu dolara na rynku światowym o 
15%; skutki inflacji: automatyczne
zmniejszenie się długów farmerskich, 
wzrost cen surowców; w obawie przed 
dalszem podskoczeniem cen — popyt na 
tow ary i uruchomienie fabryk.

W  gospodarce planowej: najważniej­
szym krokiem jest projekt ustaw y o re ­
gulowaniu czasu pracy i płac robotni­
czych, Projekt upoważnia m inistra p ra ­
cy do ograniczenia godzin pracy w  tych 
fabrykach, k tóre  z powodu nadmiaru 
czasu pracy przyczyniają się do nadpro- 
dukej’, albo wywołują „brudną” konku­
rencję Jednocześnie projekt przewidu­
je utworzenie komisji rozjemczych, k tó ­
re miałyby prawo ustanowić płace mini­
malne w tych gałęziach produkcji, gdzie 
płace robotnicze nie odpowiadają wy­
dajności ich pracy, albo nie pozwalają 
robotnikom żyć na stopie odpowiedniej. 
Projekt opiera się w zasadzie na 30-go- 
dzinnym tygodniu pracy, k tóry  w wydat­
kowych wypadkach może być przedłu­
żony do 40 godzin w przeciągu 10 tygo­
dni w roku.

Program robót publicznych ma być 
przeprowadzony przy pomocy „dobro­
wolnej armji pracy” . Na ten cel uchwa­
lono olbrzymią sumę .3,300 miljonów do­
larów. Jak ie  będa płace w tej a.rmji — 
niewiadomo jeszcze.

O walce z bankami dostarcza najlep­
szej ilustracji śledztwo nad gospodarką 
Morgana, największego bankiera amery­
kańskiego, k tóry  poraź pierwszy — cd 
stu lat istnienia firmy — musi publicznie 
zdawać sprawę ze swych geszeftów. 
Szczegóły tej afery były już drukowane 
i w dalszym ciągu będą napływały.

Z tego pobieżnego rzutu oka na dzia­
łalność Roosevelta widać, że czyni on 
poważne próby wydobycia kraju z bagna 
gospodarki kapitalistycznej. Próby te 
idą — i inaczej być nie może — po linji 
programu socjalistycznego. Chodzi 
wszakże o to, że Roosevelt wytrw a na 
tej liinji, czy też załamie się. Obecnie 
kapitał trzyma s:ę defensywy i zbiera

siły do przyszłego ataku na Roosevelta. 
Zwycięstwo albo klęska Roosevelta za ­
leżeć będzie w dużym stopniu od siły 
klasy robotniczej, k tó ra  w decydującej 
chwili potrafiłaby odeprzeć a tak  kapi­
tału. Że siła  ta  tworzy się i organizuje, 
pisaliśmy przed paru dniami.

W ALKA Z FASZYZMEM 
W  CZECHOSŁOWACJI.

Czechosłowacja, licząca poważny od­
setek  Niemców, jest wystawiona na po­
kaźne niebezpieczeństwo zarazy h itle­
rowskiej, przenikającej tak  łatw o poza 
granice Niemiec do wszystkich ośrod­
ków  niemczyzny. Na granicy czesko- 
niemieckiej były już liczne wypadki 
„polowania'1 hitlerowców na uciekinie­
rów z Niemiec, były już m orderstw a i 
napady.

Rząd czechosłowacki przystąpił ener­
gicznie do wałki z faszyzmem, Przede- 
wszystkiem zwrócono uwagę na szkoły 
i poczyniono szereg zarządzeń, mających 
uodpornić młodzież przeciw zarazkom 
hitleryzmu.

Następnie Rząd wniósł dwa projekty 
ustaw  w  obronie demokracji przeciw 
wzbierającej fali faszyzmu.

Jedna z tych ustaw dotyczy bezpie­
czeństwa gmin. Kadencję rad gmin­
nych przedłuża się do lat 6 i kandydat 
na prezydenta i burmistrza wymaga za ­
tw ierdzenia w ładz wyższych; wyborcy 
mogą z listy kandydatów na radnych 
wybierać tych, którzy im się podobają.

Drugi projekt zmienia ustawę z 1920 
,ro nadzwyczajnych zarządzeniach, ce­

lem obrony republiki. Zmiany dążą do 
tego, by zwłaszcza w miejscowościach 
pogranicznych, można było szybko zwal­
czać wystąpienia i zamachy faszystow­
skie. W zmienionej ustawie, zamiast o- 
brony republikańskiej formy państwa, 
będzie w  przyszłości mowa o obronie 
demokratyczno - republikańskiej formy. 
W ten sposób podkreśla się wyraźnie, że 
chodzi o obronę demokracji przeciw fa­
szyzmowi.

Faszyści czescy ze Stribrnym na czele 
wszczęli, oczywiście, alarm z powodu... 
pogwałcenia demokracji, A sekundują 
im, oczywiście... komuniści, k tórzy też 
krzyczą o gnębieniu demokracji. Faszy­
ści i komuniści uznają bowiem dem okra­
cję tylko wówczas, gdy ona pozwala się 
mordować przez nich, by na jej tropie 
wznosić dyktaturę.

„MAŁA FNTFNTA11 NA DRODZE 
DO UNJI CELNEJ.

Paryski „Petit Journal” ogłasza wy­
wiad z min. Beneszem na tem at świeżo 
odbytej konferencji Małej Ententy. Be­
nesz oświadczył m. in., że państw a M a­
lej Ententy są na drodze do utworzenia 
unji celnej. Nie nastąpi to  odrazu, bo 
pośpiech tylkoby zaszkodził. Ale cel ten 
zostanie osiągnięty i prace, zmierzają­
ce do tego celu, są w  pełnym toku. Unja 
celna dojdzie do skutku nawet w tym 
wypadku, jeżeli światowa konferencja 
gospodarcza spełznie na niczem.

Wyrok w sprawie
woj. Grażyńskiego przeciwko prof. Studn!ckiemu

spraw  wewnętrznych, nazwał wojewodę 
śląskiego, p. Grażyńskiego — „najwięk­
szym szkodnikiem Polski11.

Sąd Grodzki skazał p. Studnickiego na 
3 miesiące więzienia, darowując mu k a ­
rę na mocy amnesfji.

Sąd Okręgowy złagodził wyrok Sądu 
Grodzkiego do 3 miesięcy aresztu.

W W ydziale Odwoławczym Sądu 0 -  
kręgowego został wczoraj ogłoszony wy­
rok w sprawie p. W ładysława Stadnic­
kiego, członka Rady Stanu z czasów o- 
kupacji niemieckiej, współredaiktora sa­
nacyjne - konserwatywnego „Słowa" w i­
leńskiego, k tóry  podczas zjazdu komi­
sarzy statystycznych w ministerjum

WyroK w procesie
0 zajścia w Radziwiłowie

W czoraj Sąd Okręgowy w Łomży o- 
głosił w yrok w procesie dwudziestu 
kilku oskarżonych b. członków O. W. 
P., aresztowanych w  związku z zajścia­
mi anty-żydowskiemi w Radziwiłłowie.

C ztery osoby zostały uniewinnione; 
jedną skazano na 2 la ta  i 6 miesięcy wię

Proces o napad w  Gródku Jagiellońskim

zienia; jedną — na 2 lata więzienia; 
pozostałych — na karę więzienia od 6 
miesięcy do roku.

W  stosunku do części skazanych za­
stosowano zawieszenie kary.

Obrońcy zapowiedzieli apelację.

Przed Sądem przysięgłych we Lwo­
wie rozpoczął się wczoraj proces prze­
ciwko Ukraińcom, oskarżonym o doko­
nanie w dn. 30 listopada 1932 r. napa­
du na urząd pocztowy i kasę skarbow ą 
w Gródku Jagiellońskim.

Ja k  wiadomo: dwaj z pośród oskar­

żonych W asyl Bilas » Danyłyszyn zo­
stali powieszeni na mocy wyroku sądu 
doraźnego; spraw a pozostałych została 
przekazana sądowi przysięgłych.

Do rozprawy, k tó ra  potrw a około 
trzech tygodni, powołano 87 świadków.

Po chlńsko-japsAskiem
zawieszeniu broni

Z M ukdenu donoszą, że wojska chiń­
skie na mocy układu o zawieszeniu bro 
ni ewakuowały tw ierdzę Taku, położ­
ną nad zatoką Pejczili na południe od 
Tien-Tsimi. W ojska japońskie wkroczy­
ły do tw ierdzy w poniedziałek.

* *
*

Z Pekinu donoszą, że japońskie od­

działy wojskowe zostały w drugim M nit 
świąt wycofane z powrotem  do Tien- 
Tsinu. W obec pow rotu do normalnych 
w arunków w mieście ochrona in tere­
sów obywateli japońskich przez spe­
cjalne oddziały wojskowe jest uważana 
za zbyteczną.

W Gdańsku
Urzędowe wyniki wyborów Pierwsze posiedzenie 
„Volkstagu11, wybranego pod terorem  „szturmówek

Komisja wyborcza ogłosiła wczoraj 
następujący ostateczny rezu lta t wybo­
rów do „Vollcstagu" (Sejmu) gdańskiego: 
hitlerow cy 107.331 głosów (38 m anda­
tów), socjaliści — 37.882 głosów, (13 
mandatów), komuniści 14.566 (5 m anda­
tów), „centrum " — 31.336 (10 m anda­
tów), front narodowo - niemiecki — 
13.596 (4 mandaty), właściciele nieru­
chomości 976 (0 mandatów), młodo-nie- 
miecki zakon — 1.698 (0 mandatów) — 
pierwsza lista polska Czarneckiego 
4-358 (1 mandat), druga lista polska dr.
Moczyńsklego 2.385 (1 mandat).

♦ *
*

Pierwsze konstytucyjne posiedzenie 
nowowybranego Sejmu gdańskiego — 
(Volkstagu) odbędzie się w piątek, dn. 
9 b. m.

Na porządku dziennym pierwszego 
posiedzenia znajduje się obok wyboru

prezydjum „Vol«tagu", również sprawa 
wyboru nowego prezydenta Senatu i 
utw orzenia Rządu. Komisarz Ligi Na­
rodów dotychczas nie zakwestionował 
ważności wyborów.

Z a m a c h
na posła Afganistanu

Wczoraj o godz. 13-tej w gmachu po­
selstwa afgańskiego w Berlinie dokona­
no zamachu rewolwerowego na  poeta
Afganistanu w Berlinie. Zamachu doko l 
n sł obywatel afgański Kerna] Syed, któ 
ry  pod pretekstem  konieczności widzo- 
nia się z  posłem wszedł do gabinetu i 
dał 5 strzałów . Jedna z kul trafiła po­
ślą w pierć. S tan rannego budzi poważ­
ne obawy. Sprawcę zamachu areszto­
wano, Odmawia on wszelkich wyjaś­
nień.

Krótkie, ciekawe f aktualne
wiadomości ze wszystkich stron świata

D W A J KOLEJARZE SPALILI SIĘ 
ŻYWCEM.

Na linji kolejo-wei P a ry ż  — Monte- 
reaux wydarzył się wczoraj wieczorem 
wypadek, który omal nie spowodował 
nowej olbrzymiej katastrofy kolejowej. 
W czasie gdy m aszynista lokomotywy 
pociągu osobowego czyścił kocioł, o- 
gień zajął jego ubranie i rozszerzy! się 
z .nadzwyczajną szybkością. W obec 
wielkiej siły w iatru pożar przybierał 
groźne rozmiary. M aszynista wysko­
czył w biegu, odnosząc ciężkie obraże­
nia a jego pomocnik usiłował zatrzy­
mać pociąg przy pomocy hamulców a- 
larmowych. Padł cn  bez przytomności 
w chwili gdy pociąg stanął. W ten spo­
sób zdołano uniknąć groźnej ka tastro ­
fy. M aszynista i jego pomocnik zmarli 
z powodu odniesionych ran,

Z LOTU MATTERNA DOOKOŁA 
ŚWIATA.

Lotnik amerykańskich M attern po 
9-cio godzinnym odpoczynku w Mo­
skwie, odleciał w  dalszą drogę. N astęp­
ny etap jego podróży liczy 6.950 kim. 
MIASTO „KOŚCIUSZKO11 W  AMERY­

CE?
Dzienniki polskie z Cleveland dono­

szą, rż czynione są starania, aby mia­
sto  Columbus w stanie 0 h !o zmieniło 
swą nazwę na „Kościuszko11. Miasto 
Columbus stoi na gruntach, które Ko­
ściuszko otrzym ał w darze od kongresu 
Stanów Zjedn. i k tóre w roku 1802 
sprzedał niejakiej pani Felix za 9.000 
f sztcrl*

POŻAR NA OKRĘCIE.
Dczoraj rano wybuchł pożar na. p a ­

rowcu pośpiesznym „Franz Schubert11, 
stojącym na kotwicy na Dunaju pod 
Wiedniem. Pożar ogarnął okręt tak 
szybko, że pasażerow ie musieli się ra» 
tować ucieczką przez okna kabin. 0 -  
gień zniszczył dwie trzecie okrętu. 
Przy akcji ratunkow ej utonął komisarz 
policji.

CIEKAW E CYFRY.
Nowy York był szóstym Stanem U- 

nji, k tóry głosował za zniesieniem pro­
hibicji. Poprzednio już stany: New J e r ­
sey, Michigan, Rhode Island, Wisconsin, 
Wyoming opowiedziały się olbrzymią 
większością przeciw ko prohibicji. W y­
nik w  stanie nowojorskim przedstaw iał 
stosunek 10 do 1. W mieście Nowym Jo r 
ku zaś stosunek ten wynosił 40 do 1. 
W niektórych okręgach wyborczych za 
dalszem u trz y m a n io m  prohibicji me od­
dano ani o ńłosit.

ZNAMIENNE GLOSOWANIE.
Dom. w którvm  urodził się słynny 

poeta G abryel d ^ n n u M io  w Abruzach, 
został w roku 1927 uznany za zabytek 
narodowy. Obecnie Izby włoskie oma­
wiają projekt w ywłaszczenia tego do­
mu na rzecz państw a i dokonania re ­
stauracji na koszt Rządu. Podczas gło­

sowania w Senacie wbrew oczekiwa­
niom 39 członków wypowiedziało się 
przeciw ko projektow i rządowemu. Pi­
sma włoskie tłom aczą się gęsto, że gło­
sowanie nie może być uznane za mani­
festację przeciw ko ustrojowi faszystów* 
skiemu.

Wybielacze Hitlera
Francuzi powiadają: „przyjaciele na­

szych przyjaciół są także naszymi przy- 
jaciółmi". Po tej linji rozumując, endecja 
poszła dalej i pow iedziała sobie: „nie­
przyjaciele naszych nieprzyjaciół są ta k ­
że naszymi przyjaciółmi", i zapałała 
miłością do Hitlera, jako, że i hitlerow ­
cy „rowerzyści tępią Żydów”. Nierowe- 
rzyścd także.

Ażeby nie utracić tak  cennego sojusz­
nika endecja przemilcza lub bagatelizuje 
antypolskie w ystąpienia hitlerowców, a 
jej prasa na terenie Niemiec pozwala u- 
żyć się za tubę H itlera do prostow anie 
wiadomości o aktach barbarzyństwa.

Hitlerowska prasa zkolei powołuje 
na św iadectwo polskiej prasy i usiłuj* 
przedstawić Hitlera, jako Bogu ducha 
winnego baranka.

W śród licznych Polaków zamieszka- 
łych w Niemczech, takie stanowisko „Je­
dynie narodowej" prasy polskiej wywo­
łuje zrozumiałe rozgoryczenie.

W spraw ie tej zabrała głos „G azeta 
Olsztyńska11 z dn. 1 b. m„ k tó ra  pom. in. 
zaznacza:

„Związek Polaków musiał etwi«rdxńć. 
poza wypadkiem wrocławskim, cały 
szereg innych: 2 sprawy maidują »tą o- 
bo cnie w Lidze Narodów, 16 w Komisji 
Mieszanej na Górnym Śląsku (około 50 
jest w opracowaniu), a pozatem na la­
nych terenach miało miejsce 78 cięż­
szych lub lżejszych wypadków wykro­
czenia przeciwko prawom ludnośoi pol­
skiej, zarejestrowanych przez Związek
Polaków *,

Zapytujemy, ilu pokrzywdzonych Po­
laków potrzeba endekom, ażeby ruszyło
ich sumienie?

Fundusze 
na budowę dróg

Ajencja „Pres3“ donosi, iż władz* 
Funduszu Pracy postanowiły udzielić W 
roku bieżącym Funduszowi Drogowe®51 
20 miljonów złotych kredytu na budoW* 
i poprawę dróg i mo-stów. Pożyczka ta* 
być oprocentowana w wysokości 2 proc* 
rocznie i ma być spłacona po upływ** 
lat 10, .

Niezależnie od tej pożyczki, — I** 
stw ierdza Ajencja „Press" — Fundti** 
drogowy oblicza w roku bieżącym wj*' 
sne wpływy na około 16 miljonów z*3* 
tych.
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Niezwykłe okoliczności 
stracenia dwóch szpiegów

Jak  już donosiliśmy, w nocy z  piątku 
na sobotę stracono przez powieszenie 
aa dziedzińcu więzienia przy ul. Dziel­
nej dwóch szpiegów, Brochisa i Ster- 
cryńskiego.

Straceniu temu towarzyszyły niezwy­
k łe  okoliczności, mianowicie Brochis 
zażądał p rzed  śmiercią pociechy reli­
gijnej. W ładze więzienne telefonowały 
w nocy do kilku rabinów, lecz wszyscy 
odmówili przybycia z powodu soboty. 
W reszcie po długich naleganiach zgodził 
się m iłą tę  funkcję spełnić rabin Poznar.

Drugi skazaniec Sterczyński zażądał 
pozostaw ienia mu na dwie godziny jego 
przyjaciółki, tancerki z „Italji". Prośbę 
tę  uwzględniono. Na miejsce stracenia 
towarzyszył Sterczyńskiemu jego obroń 
ca, adw okat D. »

K at Braun, który  me wiedział o tern, 
te  Brochis czeka jeszcze na rabina, są­
dził, że ma przed sobą obu skazańców, 
i w pewnym momencie chwycił za rękę 
adw okata D. Gdy adw. D. zaczął głoś­
no protestow ać, Braun zatkał mu usta. 
Dopiero interwencja przedstawicieli u- 
rzędu prokuratorskiego i władz więzień 
nych wyjaśniła to makabryczne niepo­
rozumienie.

Zjazd Związku Zawodowego 
Małorolnych w Częstochowie

(Kor. własna).
* W niedzielę, dnia 21.IV r. b. odbył się 
w Częstochowie doroczny Zjazd Zw. 
Za w. M ałorolnych, przy licznym udziale 
delegatów z najdalszych wsi powiatu) W 
Zjeździe wziął udział przewodniczący 
Rady Głównej tow. poseł H. Świątkow­
ski.

Zjazd zagaił przewodniczący Rady 
Oddz. J . Kaźmierczak oddaniem czci 
pamięci zmarłych tow W. Dąbrowskie­
go i tow. Fr. Condeckiego.

Przem ówienia powitalne wygłosili: 
tow. Fr. Dederko imieniem OKR-u P. 
P. S. J . Gronkiewicz — imieniem Rady 
Zw. Zaw. i TUR-a, Kaczmarczykówna— 
imieniem W ydziału Kobiet PPS. i Z. 
Kaczyk — imieniem Org. Mł. TUR.

Do prezyjum wybrano tow. tow. Ma­
lińskiego (gm. Dźbów), Śmietana (gm. 
Wrzosowa), Wojtala (gm. Kuźraiczika) i 
Kasprzaka (gm. Dżbów).

Sprawozdania organizacyjne i finanso 
we za r. 1932, oraz plan pracy na przy­
szłość referow ał tow. Kaźmierczak. 
Zjazd, po dyskusji, przyjął je jednogłoś­
nie, jak również listę kandydatów  do 
Rady Oddziału.

N astępnie tow. poseł Świątkowski wy
głosił referat, k tóry  zebrani wysłuchali z 
wielką uwagą i uznaniem.

."W Zjeździe wzięła udział stosunkowo 
liczna reprezentacja kobiet — i to  z o- 
dległości do 30 kilometrów.
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Niebezpieczny animusz
Oipinję publiczną głęboko poruszy­

ło ostatnio zabójstwo „cywila" przez 
oficera w jednym z nocnych dancin­
gów warszawskich na tle zajścia, do­
tyczącego zapraszania nieznajomej 
kobiety do tańca. Sąd wojskowy u- 
znał, że oficer, który dał z rewolwe­
ru strzał śmiertelny, sam wywołał o- 
stry przebieg zajścia, policzkując 
„cywila" z dość błahej przyczyny. 
Stosunkowo silne poruszenie opinji 
publicznej tą sprawą, poza 06obą za­
bitego, wywo.ane zostało powtarza­
niem się tego rodzaju wypadków. 
Oficerowie korzystają dość często z 
broni palnej w okolicznościach nic 
wspólnego nie mających ze służbą, 
dla której broń im przysługuje, ani 
z rzeczywistą obroną konieczną. W 
błahem nieporozumieniu, przy pierw­
szej lepszej scysji na tle osobistem, 
używają broni palnej, nieraz ze skut­
kiem śmiertelnym.

Przeciwko takim upowszechniają­
cym się nawykom opinja publiczna 
protestuje, oburza się. Niezawsze je­
dnak proponowane środki zaradcze 
są śmiałe i skuteczne. Silne, męskie 
napiętnowanie nadużyć bywa nieraz 
połączone ze słabością projektów, 
zmierzających do ich wytępienia, z 
uleganiem w tym względzie zadawnio 
nym a szkodliwym przesądom co do 
odrębnego, od powszechnego honoru 
„wyższego" honoru oficerskiego.

Dobry przykład takiego rozdźwię- 
ku pomiędzy trafną oceną faktów a 
obawą śmiałych, radykalnych posu­
nięć przeciwko stanowi rzeczy, który 
fakty te umożliwia, stanowi artykuł 

i znanego obrońcy karnego Stanisława 
I Szurle/a w „Kurjerze Warszawskim“ 

z dnia 25 maja.
Przeciwstawienie prawdziwego ho­

noru żołnierskiego chorobliwej dra- 
żliwości bohaterów zajść restauracyj­
nych czy ulicznych w mundurach woj 
skowych ujęte jest w artykule tym w 
sposób następujący:

„We wszystkich najpiękniejszych tego 
honoru (żołnierskiego) objawach uderza 
jedna cecha — poświęcenie siebie same­
go, ofiara. Nigdzie nie przekazuje nam 
historja, ani nie wysławia poezje, takich 
czynów, w których żołnierz c powodu do­
znanej obrazy, poświęca życie drugich... 
Ale ten honor, o którym się mówi w są­
dach, ten honor najczęściej objawia się 
w restauracjach i na dancingach. Ten y/ 
sądach omawiany honor zwykle występuje 
po pijanemu tak, że trudno określić, ja­
ki tam był procent honoru, a jaki alko­
holu”. W sprawie omawianej oficer, opraw 
cą zabójstwa, „uważa#za śmiertelną obra­
zę uderzenie w twarz, bo za to uderze­
nie zabija człowieka... Ale sam pierwszy 
bije w twarz, a  więc zabija człowieka dwa 
razy. I bije w twarz wtedy, kiedy jest 
pewny, że w torebce pod ręką jest re­
wolwer, i strzela wtedy, gdy ma przed so­
bą bezbronnego cywila, gdy nie potrze­
buje się bać”.

Ocena to jasna i śmiała, której nic 
zarzucić nie można. Ale spójrzmy te­
raz na środki zaradcze, proponowane 
przez doświadczonego praktyka z są­
dów wojskowych.

„Śmiało można umieścić w kodeksie 
karnym przepis, te  uderzenie żołnierza

KAZIMIERZ ANDRZEJ JAWORSKI

Dzisiejszy Lublin literatki
A utor zbiorku „W czoraj" — BRONI­

SŁAW LUDWIK MICHALSKI, to poeta 
cichych wzruszeń, pełen tkliwego senty­
m entu dla swego „M iasteczka" rodzin­
nego, gdzie „z kominów ciągnie sadze 
czarnej powszedniości", „gdzie wiele się 
dzieje i nic się nie dzieje", zaimglonem 
okiem spoglądający w bezpowrotnie mi­
nioną przeszłość dzieciństwa, kiedy to 
naprzeciw  niego biegł „zziajany, jakby 
się czegoś zląkł, Bryś", czworonogi przy­
jaciel. Poeta, wyławiający w perspekty­
wie zbiegłych dni „Dom" rodzinny, k tó ­
ry „trw a uparcie, w iatry odgarnia komi­
nem", gdy „na Rryśku ziemia s:ę ulęgła". 
To pejzażysta „Świtu", „Dnia", „Nocy", 
„Księżyca" i innych poetyckich obrazów, 
W których z nadmierną hojnością rozrzu- 
ca świetne nieraz metafory, ale w czem 
tkwi w łaśnie jego słabość. Nadmiar prze­
nośni, którem i przeładow any jest prawie 
każdy wiersz tego stuprocentow ego ima- 
żynisty, zacier.# nieraz kontury obraziu, 
tracącego na swej wyrazistości, a dłuży- 
ana zdań, rozciągniętych czasem na cały 
»twór,' dezorjentuje czytelnika. Układ 
swrotkowy wierszy, k tóry  jednak zacho- 
'wuje poeta, nie jest w tym w ypadku ni- 
^zem uzasadniony, gdy dystych lub kw ar 
'"yna praw ie nigdy nie zaw ierają skoń­
czonego zdania, leciz łączą się zapomocą 
•njambememt lub spójnika z następną

strofą. Robili to czasem Słowacki i inni 
poeci, ale u Michalskiego przechodzi to 
w manierę. Jest w tern swoista orygi­
nalność, ale ładne wiersze jego zyskały­
by na tem, gdyby jej uniknąć.

Najpóźniej debiutujący WITOLD KA­
SPERSKI ogłosił dotąd dwa tomiki wier 
szy :,.Dębowe progi" (1932) i „Fale mo­
jej rzeki" (1933) . Już w pierwszym jego 
zbiorku zarysow ała się ciekawa fizjogno 
mja duchowa tego poety, rozkochanego 
we wsi, z której zresztą wyszedł, i w 
naturze, k tó ra  przeważnie jest źródłem 
jego natchnień. Drugi zbiorek świadczy 
o znacznem pogłębieniu się poety i opa­
nowaniu formy, chropawej jeszcze w 
pierwszym tomiku. Charakterystyczną 
cechą Kasperskiego jest jego nastaw ie­
nie religijne, nic zresztą nie mające 
wspólnego z oficjalnym dogmatem. Szu­
ka wciąż Boga, raczej dopracowuje się 
go w głębi własnej duszy: „Czas prze­
mija szparko. Niedługo już chyba n a ­
kryje się czarną chmurą ma cicha sa­
dyba, aby godnie powitać Boga narodzi­
ny”. Nie jest też wolny i od akcentów  
społecznych: widok „Burzy , kiedy to 
„zafalowało niebo — atram entow e mo­
rze, Toczą się głucho bałw any chmur, 
Ostry ząb burzy niebo rozpruł Błyskawi 
cowym nożem" — wzbudza w nim p ra ­
gnienie przyjęcia innej burzy, co zleje

w mundurze jest tem samem, co zniewa­
żenie urzędnika w służbie".
A więc nie przeciwko myśliwym, 

nadużywającym broni dla nędznej 
przygody, ma się zwrócić reakcja spo 
łeczna, lecz przeciwko cywilom, któ 
rzy znieważają wojskowych poza służ 
bą, poza jakiemkoiwiek pełnieniem 
ich obowiązków, co zresztą prawie ni­
gdy się nie zdarza, choćby ze wzglę­
du na bezpieczeństwo osobiste tych 
cywilów. W innem miejscu zaś autor 
pisze:

„Oficer, który nie jest pewny, czy jego 
opanowanie nie rozluźni się przy dźwię­
kach tanga i kieliszku wina — powinien 
mundur powiesić w szafie i iść na wy­
cieczkę nocną w marynarce",
A  więc sam oficer ma być tu sę­

dzią, czy potrafi on zachować zimną 
krew i rozwagę, żaden ogólny prze­
pis nie jest, według autora, potrzeb­
ny i od trafności decyzji oficera ma 
zależeć bezpieczeństwo życia tych, 
którzy przygodnie z nim się zetkną. 
Trudno o dosadniejszą słabość środ­
ków zaradczych przeciwko stanowi 
faktycznemu, który się tak trafnie u- 
jęło i napiętnowało,

Wobec ujawnionych nadużyć w ko­

rzystaniu przez myśliwych z broni 
palnej poza służbą, cała opinja pu­
bliczna, nie kierująca się przesądami 
kastowemi i dbała o utrzymanie nale­
żytego stosunku pomiędzy wojskiem 
a społeczeństwem, powinna żądać sta 
nowczo reform istotnych i skutecz­
nych.

Broń palna nie powinna być dozwo 
lona oficerom poza służbą — w re­
stauracjach, kawiarniach czy na spa­
cerach i wycieczkach, ani nawet w ta 
kiej służbie, gdzie nie może ona mieć 
zastosowania, a więc w biurach, w za 
kładach gospodarczych, fabrykach 
wojskowych. Noszenie munduru woj­
skowego powinno być zakazane we 
wszystkich miejscach publicznych, w 
których wynikają łatwo bójki, awan­
tury i inne gorszące zajścia, nie li­
cujące z powagą wojskowości. Prze­
stępstwa, popełnione przez wojsko­
wych poza służbą i  bez żadnego związ 
ku z ich obowiązkiem służbowym po­
winny być wyłączone z sądów woj­
skowych i przekazane sądom pow­
szechnym, jako jedynie powołanym 
do oceny zwykłych przestępstw.

Mieczysław Baumgart.

Echa sprawy Ruszczewskiego
Sprawa honorariów architektów. List dr. K. Bartla

Zeznania moje, złożone dnia 20 kw iet i 
nia b. r w procesie inż. Ruszczeewskie- ' 
ź o  w warszawskim Sądzie Karnym, wy­
wołały list Rady Związku Stowarzyszeń ■
A rchitektów Polskich w W arszawie, o- 1 
głoszony w kilku pismach.

Poniew aż metoda usta lan ia, w zględ­
nie spraw dzania fak tów  na drodze po­
lemiki prasowej, nie może być uznaną 
za właściwą, przeto zwróciłem się do 
Senatu Politechniki Lwowskiej z proś­
bą o wyłonienie Komisji, któraby zba­
dała poefeiawy dekumenlarne moich ze­
znań sądowych.

Komisja Senatu w składzie:
Magnifikacji Rektora Prof. inż. K.

Zipsera (przewodniczącego); b. M inistra 
Robót P<ibliczn„ b. Rektora, Prezesa A- 
kademji Nauk Technicznych Prof. Dr.
Tuż. M. M atakiew icza; b. Rektora Prof- 
Inż. J. Fabiańskiego; Dziekana Wydzia­
łu Inżynierii lądowej i wodnej Prof. Dr,
A. W e re s z c Z y ń s k ie g o ;  Dziekana Wy­
działu Architektonicznego Prof. Inż.
Arch. J. B agieńskfego  i Prof. Inż. Arch- 
Wład. D erd ack ieg o  podjęła — po zbada 
niu sprawy — następującą uchwałę:

„Komisja wyłoniona przez Senat Poli­
techniki Lwowskiej do rozpatrzenia za­
rzutów, postawionych profesorowi Dr. Ka­
zimierzowi Bartlowi, w liście otwartym 
Związku Stowarzyszeń Architektów Pol­
skich, z daty Warszawa dnia 3 maja 1933 
(umieszczonym w czasopiśmie „Architek­
tura i Budownictwo” Nr. 4 z roku 1933), 
po zbadaniu przedstawionych przez profe­
sora Dr. Bartla dokumentów i pism, odno 
szących się do tej sprawy stwierdza, że 
profesor Dr. Bartel, słuchany, jako świa­
dek w procesie Ruszczewskiego przed Są­
dem w Warszawie, w dniu 20 kwietnia r. 
1933, był w pełni uprawniony, na pods taw- 
wie posiadanych dokumentów, do wypo­
wiedzenia ewyoh twierdzeń".

We Lwowie, dn, 1 czerwca 1933 r. 
(— } Zipser (—) R. Wereszczyńskł,
(— ) M. Matahiewicz (— ) Bagieński 
(— ) J . Fabiański (—)Derdacki.

Proszę Pana R edaktora o ogłoszenie 
niniejszego listu na łamach Swego cen­
nego pisma.

Z wysokim szacunkiem 
Kazimierz Bartel.
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go „deszczem słów, z których wyrośnie 
wielka miłość człowieka, szumiąca ra ­
dośnie Nad światem skrzydłem szczęś­
cia w przyszłych zdarzeń wiośnie, Mi­
łość jak Bóg promienna, , jak przemoc 
zła — mocna". I kończy ten bodaj że 
najpiękniejszy w swym zbiorku wiersz 
okrzykiem: „Już idziesz, błyskawicą na 
horyzont wschodzisz, Serca ludzkie jak 
tamy pękają i rwą się . W tomikach 
Kasperskiego znajdziemy wreszcie te ­
maty erotyczne, których niema prawie 
wcale u omówionych wyżej poetów  lu­
belskich.

Do Związku L iteratów  w Lublinie na­
leżą jeszcze KONRAD BIELSKI ł W A ­
CŁAW GRALEWSKł, zamieszczający 
sporadycznie swe wiersze w czasopis­
mach, którzy jeszcze dotąd zbiorku nie 
wydali. Bielski zamierza w krótce opu­
blikować tomik p. t. „Krew i whisky"; 
obecnie pracuje nad poem atem  „Złoto".

Mówiąc o poezji lubelskiej nie spo­
sób pominąć twórczości TADEUSZA 
BOCHEŃSKIEGO. W prawdzie opuścił 
już gród nadbystrzycki i nie wchodzi w 
skład Związku L iteratów  w Lublinie, ale 
jego dziesięcioletnia działalność literac­
ka związana była z tem miastem. Ogło­
sił liczne tomiki poetyckie różnej w ar­
tości (najlepszy „Moja kantyczka" — 
1926), zbiorki nowel ■ szkice erotyczne. 
Największą wartość posiadają jego pięk 
ne przekłady z poezji klasycznej (Tar­
cza Hezjoda, Hymny homeryckie), — z 
nowożytnej jego spolszczony H eredia 
(„Gościńce" — 1925). Obecnie pracuje 
nad wykończeniem całkowitego p rzek la

du sonetów Heredii, którego ukazanie 
się będzie prawdziwem wydarzeniem 
poctyckiem- W rękopisie posiada „Dzień 
nik tatrzański", rzecz pełną uroku nie- 
tylko zresztą dla miłośników Tatr.

Tak się przedstaw ia poezja w Lubel- 
szczyźnie. Zato prozę reprezentuje tyl­
ko JÓZEF KŁOSOWSKL W ydał dotąd 
tom legend p. t. „Przeklęte miasto o 
raz książki dla młodzieży: „Moje dzie­
ciństwo" i „Dziewanny", ogłosił też sze­
reg nowel w różnych czasopismach. 
W krótce ma się ukazać jego pierwsza 
powieść p. t. „W łóczęga" oraz tom no­
wel wojennych „Głodna ziemia . Z in­
nych pisarzy lubelskich JÓZEF CZE­
CHOWICZ pracuje nad powieścią „Ber 
ło", a K. A. JAW ORSKI zamieścił w 
„Robotniku", „Radju" i „Nowem Życiu" 
szereg nowel, k tóre  obecnie czekają na­
kładcy *).

*) Kazimierz Andrzej Jaworski, autor na­
szego felietonu, ogłosił dotąd drukiem nastę­
pujące zbiorki poetyckie: „Czerwonej i bia­
łej kochance" (1924), „Księżycowy mustang" 
(1925), „Na granitowym maszcie' (cykl wier­
szy tatrzańskich) (1928), „Wybór poezji Ser­
giusza Jesienina" — przekłady (1931), „Wię- 
ciorze' (wieniec sonetów — 1932). W przy­
gotowaniu tom wierszy oryginalnych, od­
dzielne tomiki przekładów z poezji rosyj­
skiej (t. zw. Biblioteka Kameny) oraz więk­
sza antologja p. t. „Od Lermontowa do Pa­
sternaku' . Red.

I

Przegląd prasy
„PAKT CZTERECH".

P ak t czterech nie schodzi ze szpalt 
prasy całego świata. Poświęca miu sporo 
miejsca i prasa polska — wskazując na 
niebezpieczeństw a z niego płynące. M. 
in. w „Kurjerze W arszawskim " gen. Si­
korski pisze:

„Ustalany obecnie z tak gorączkowym 
pośpiechem pakt uchyla wszelką, nawet 
teoretyczną, możliwość stosowania auto­
matycznych sankcyj do zbrojących się w 
przyszłości potajemnie Niemiec. Zabezpie 
czy on przeto Hitlera przed najgroźniej - 
szemi dlań konsekwencjami Traktatu W er­
salskiego i ułatwi mu — wbrew swym ilu­
zorycznym gwarancjom — rozwinięcie nie 
ntieokich sił zbrojnych do przewidzianej 
wojennym planem potęgi.

Tak się przedstawia realna rzeczywis­
tość paktu czterech po wyłuskaniu jej z 
niewątpliwie barwnej, lecz naogół pustej 
frezeologji naszych czasów...

Czyż więc wolno łudzić się komukol­
wiek, że Hitler dochowa krępujących go 
zobowiązań w chwili, którą ze stanowiska 
jedynie miarodajnych dlań interesów' nie­
mieckich, uzna za dojrzałą do  podyktowm 
nia Europie owych odwetowych warun­
ków, lub do sprowokowanie wojny? Czyż 
tego rodzaju „polityka" nie świadczyłaby 
już dzisiaj o nieuleczalnej chorobie jej 
wy’znawców i czyżby nie ułatwiała gry 
na politycznem oszustwie opartej?"

0  jeduem tylko przemilczają, piszący 
o niebezpieczeństwie „Paktu" publicy­
ści. Przemilczają, że w  samej swej isto­
cie grozi on wojną.

MORALIZATOR.
P. Stpiczyński w padł we wzniosły na­

strój i m orał'żuje w „Kurjerze Poran­
nym":

„Czyż me uderza nas zalew wszystkich 
dziedzin życia publicznego I prywatnego 
ludzkości przez nieuczciwość? Czy było 
jej kiedykolwiek aż tak duto? Czy język
polityczny, gospodarczy, handlowy, to 
warzyski był kiedykolwiek jak dziś zakła­
many? Czy wszyscy nie uginamy się pod 
brzemieniem kłamliwości stosunków mię­
dzyludzkich i międzynarodowych, pozba­
wiających na® wszelkiego poczucia bez­
pieczeństwa, spokoju i pewności czego­
kolwiek? Czy nieustanna potrzeba wytę­
żonej czujności nie obrzydza nam ży­
cia ?"

Nie dziwimy się p. Stpiczyńskiemu, 
że tak  czarno, ze zniechęceniem patrzy  
na świat. Żyje w ,-sanacyjnej" Polsce, 
obraca się w tow arzystw ie .Aanatorów", 
paitrzy na przeróżne rzeczy, które się w  
Polsce dzieją, a to wszystko w  najmniej 
wymagającym człowieku budzi obrzy­
dzenie.

Tylko p. Stpiczyńskiemu w roli mora- 
lizatora dopraw dy nie jest do twarzy.

KŁÓTNIE W RODZINIE.
Spory wśród „sanacyjnej" młodzieży 

zaogniają się. Od słów przechodzi się do 
rękoczynów. C harakterystyczną ilustra­
cją stosunków, panujących w konserw a­
tywnej organizacji młodzieży, mianowi­
cie w „Myśli Mocarstwowej", podaje 
zbliżony do tego ugrupowania „Czas":

„Smutne skutki działalności usuniętych 
w Warszawie kilku członków ,M yśli Mo­
carstwowej” nie dały na siebie długo cze­
kać. W dniu wczorajszym (t. j. w piątek) 
czterech b. członków tej organizacji, o- 
bałamuconych przez wyżej wspomnianych 
panów weszło do redakcji „Czasu ' żą­
dając widzenia się z p. Mieczysławem 
Pruszyńskim (współpracownikiem pisma). 
Ponieważ przybyli zachowywali się nie­
odpowiednio, zostali siłą z redakcji usu­
nięci”.
W cale nieźle! W yznawcy jednej i tej 

samej „ideologji” urządzają „najścia na 
redakcje", i są przez wyznawców tejże 
ideologji „siłą usunięci".

CZY TYLKO W NIEMCZECH?
„Kurjer Poranny" z oburzeniem szłusz 

nie pisze o  Niemczech:
„Skończył się okres pierwszy rewolucji. 

Okres wielkich manifestacyj ł uroczysto­
ści. Policja pomocnicza, S. A., aparat par­
tyjny _  n;e mogły wchłonąć wielkich 
mas, czekających z utęsknieniem na speł 
nienie przyrzeczeń Fuehrera. Wybitniejsi 
członkowie partji, wreszcie karierowicze 
idący z prądem czasu, potrafili już uloko­
wać się na dobrych posadach. Wystarczy­
ło mieć trochę stosunków, aby wziąć u- 
dział w popłatnej akcji rewolucjonizowa­
nia Rzeszy. Komisarze w prywatnych ban 
kach i przedsiębiorstwach, we wszelkiego 
rodzaju kasach oszczędności nie żałowali 
sobie dobrych pensji i pięknych lokali 
biurowych. „Gleichshaltung” niejednej in­
stytucji rozpoczynało 9ię od urządzenia 
luksusowych gabinetów nowych władców
1 pobierania pensji za pół roku lub rok 
zgóry.

Pięknie! Tylko dlaczego „Kurjera Po­
rannego" nie oburzają podobne rzeczy— 
gdzieindziej..,

o -i-U 1—la
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Rosting ustępuje Nowe awantury
na uniwersytecie wiedeńskim

Plaża w stolicy Japonji — Tokio, niewiele się różni od naszej nad Wisłą.

Po przejściu tornada

J. M. BORSKI
.Dyktatura proletariatu"

Cena gr. 85.
Warszawa, Warecka 9. Księgarnia 

Robotnicza.

PRZYCHODNIA SPECJALNA

Sb D. G I S  E R  A
B. Asystenta Kliniki Berlińskiei . 

CHMIELNA 47 (2-gi dom od Dworca Głównego'

U/FMFJłYfJMF >specjalnie chroniczne.
WLWI.I\ I L&SIL skórne, oeeberza. nie* 

i moc płciowe, analizy krwi m  > C f .o .  Zapobiega- 
| nie. Diatermia. Sollux. I amp kwarcowa, 
i Od 9—2 i od 4—9 wiec* P o ra d a  4 z t

We Włoszech wielki międzynarodowy wyścig automobilowy wygrał nie­
spodziewanie Brivio (Włochy).

.biedaszybie”

W stanie Illinois tornado wyrządził 
rach daje pewne pojęcie nasze zdjęcie.

ogromne spustoszenie o którego rozmia

P o p a d n ia  
Świadomego Macierzyństwa

L e s z n o  53
Zapobieganie ciąży, leczenie chorób ko­
biecych i bezpłodności, porady przedślubne. 

Wtorek, czwartek, sobota—10— 1 
poniedziałek, środa, p iątek—5—8

i ' o r a d a  3 z ł  371

Znów Katastrofa na
Koło P iotrow ic
Dwaj bezrobotni ponieśli śm erć wskutek zaczadzenia

W dm. 2 b. m. w czasie wybierania wę­
gla z biedaszybu pod Piotrowicami Śl. 
na głębokości 20 mtr. ulegli zaczadzeniu 
nagromadzonesni gazami: 38-letni Ludwik 
Kuś, żonaty i ojciec 7 dzieci z Piotrowic, 
oraz 34-letni Paweł Gruchl-k, również 
żonaty i ojciec 3 dzieci z Piotrowic,

Po dłuższej akcji ratowniczej wydoby­

to na powierzchnię zaczadzonych bezro­
botnych i przewieziono ich do szpitala 
w Murek ach, gdzie doktór stwierdzi! ju ż  
tylko śmierć wskutek zaczadzenia, a lb o  
od ran na głowie. Obaj bowiem kolejno 
pospadali z drab ny do głębokiego na 20 
mtr. szybu i odnieśli ciężkie okaleczenia.

OTTO BURG

W służbie junkrów
pruskich

Osobnicy ci biegali po całym  placu; przystawiali, padali 
na  ziemię, w ybierając jak  najw iększe kałuże, w których 
czołgali się, jak  świnie. D ozorca ich w ydaw ał od czasu 
do  czasu jakieś dzikie okrzyki i w skazyw ał najw iększe 
b ło to  do czołgania się; bydlęca jego tw arz i ogłupiałe 
oczy prom ieniały  sadystycznem  zadowoleniem .

W yglądało to  tak , jakby tłum em  w arjatów  dowodził 
najw iększy idjota. O błąkańcy biegali w kółko, ustaw iali 
się wężem , skakali w  przysiadach, jak żaby, podpierając 
słę w  b iodrach  rękam i, co składało  się razem  na jakiś 
szalony tan iec derwiszów, czy też czerw ono-skórych In- 
djan.

Tym bezładnym  tańcem  k ierow ał dozorca, wydając 
n ieartyku łow ane dźw ięki, k tórych  sensu nie zrozum iałby 
n ik t postronny  — i najwyżej upew niłby się, że w arjaci 
także m ają swój język. Czasam i z grom ady w ybiegał je­
den z chorych i pędził gdzieś naoślep, jak  w ściekły  pies, 
dopóki nie zatrzym ał się na  kolczastych dru tach . Po 
chwili w racał już do dozorcy i tłóm aczył się, p rzy k ład a­
jąc rękę do głowy, jakby  na znak, że dostał nagłego n a­
padu, lub że jest w niej coś nie w porządku. Dozorca ta k ­
i e  robił taki sam ruch, ty lko  trochę niedbałej, w idać 
p rzyznając się do tego, że z nim jest jeszcze gorzej. Po­
tem  znów  rozpoczynała się szalona gonitw a po placu,

a przypadkow y św iadek z zadow oleniem  stw ierdzał, że 
jest odgrodzony od w arjatów  kolczastym  drutem .

Znowu wyciągnęli się w szeregu, k tó ry  zamienił sic; 
w po.łam aną linję, przekształcając się z kolei na kolum ­
nę czw órkową, rozsypującą się po chwili w  bezładny 
tłum. Nagle najw iększy w arjat, k tó ry  k ierow ał wszyst- 
kiem, ryknął coś z całej siły płuc — i z bezładnej m asy 
zaczął tw orzyć się w m gnieniu oka długi wąż, na p rze­
strzeni k ilkunastu  m etrów . Dozorca zrobił obrót w tył 
i wąż zatoczył swym końcem  koło; znowu półobrót i sze- 
reg postaci zatoczyło łuk, którego środkiem  prom ienia 
był dozorca. W  tej chwili na końcu placu ukazała się 
postać, na której w idok utw orzył się z w ęża dwuszereg 
i znieruchom iał; wszyscy nagle posztywnieli, przygląda­
jąc się przybyszowi, ubranem u w błyskotk i i św iecący 
strój, jaki noszą pajace, ofiarow yw ane grzecznym dzie­
ciom na św. M ikołaja lub na gwiazdkę. Zwyrodnienie 
i zarozum iałość, w yry te na obliczu nowoprzybyłego, 
w skazyw ały  na  kretyna.

Dozorca przybliżył się do niego i w yrzekł parę słów, 
przykładając rękę do głowy. Świecący elegant zrobił 
w pow ietrzu  ty lko n ieokreślony ruch ręk ą  i zwrócił się 
do m łodych idjotów, ociekających potem , ale w yprosto­
w anych jak  szczecina na szczoteczce do zębów.

R yknęli m u w  odpowiedzi, aż rozeszło  się echo po  po ­
lach. jednak w ypadło  to  słabo, gdyż musieli pow tórzyć 
okrzyki jeszcze k ilka razy. W  m iędzyczasie k toś w  sze­

regu o tarł czoło, zlane potem, ręką uw alaną w błocie, 
tak, że został się ślad na tw arzy. Za karę , że się po ru ­
szył, przybysz kaza ł mu zrobić przysiad  trzydzieści razy, 
jednak n ieostrożny  w arjat zem dlał już za dw udziestym  

przvsiadem , co rozgniewało nowoprzybyłego.
Na szczęście rozległ się głos dzw onka i szare, zabryz- 

gane bło tem  postacie sk ierow ały  się czw órkam i ku  czer­
wonym  gmachom, w ydając w estchnienie ulgi. Postać 
w  ubran iu  pajaca k rzyknęła  coś i grom ada idjotów  za­

w yła żałośnie; plac opustoszał.
M usiałby się ten, K.toby m yślał, że scena taka rozgry ■ 

w ała się na dziedzińcu w ięzienia lub szpitala w arjatów — 
to  był tylko plac ćw iczeń w  koszarach szkoły oficerskiej 
w Erlau.

Tłum idjotów — to przyszli oficerowie, a dozorca 
i gość v/ błyszczącym  m undurze —- to  przełożeni: sier­
żant — szef i m ajor —  dow ódca kompanji. W  ten  sposób 
spędzali dzień w dzień przez k ilka straszliw ie długich 
miesięcy, aż w ładze wyższe zdecydow ały, że są już w dro­
żeni do dyscypliny i karności, urządzając przysięgę, po 
której nastąp iło  pew ne odprężenie, chociaż nie na  długo

W ybiła północ. S etka ciał leży bezw ładnie na łóżkach, 
wydając niesam ow ite odgłosy i jęcząc chrapliw ie, jakby 
wszyscy konali w agonji. K toś m ruczy przez sen słow a 
kom endy. — J a  zabiję tego sadystę —  denerw uje się ja­
kaś ofiara dzisiejszego ćwiczenia.

Niespokojny sen jednak ucieka z pow iek, na których 
ciążył przed chw ilą ołowiem, gdyż przybył podoficer dla 
kon tro li porządku  w koszarach; zapalono św iatła i s tra ­
szne m ary dziennych przeżyć opuszczają na chwilę swoje 
ofiary, k tó re  zaczyna dręczyć now y koszm ar w postaci 
inspekcyjnego podoficera.

Uczeń, m ający dzisiaj służbę, oprow adza podoficera po 
sali. „Też w ybrali sobie czas na kontrolę, niech djabli 
porw ą!" — klnie w  duchu niejeden przebudzony. „W czo­
raj m iałem  służbę w kom panji, przedw czoraj w  kuchni, 
kiedyż ja się nareszcie w yśpię!? — skarży  się k toś pó ł­
głosem.

Podoficer służbow y zajrzał w szędzie pod łóżka, czy 
gdzie niem a najmniejszej słomki i p rzeglądał obuwie, w y­
czyszczone jak lak ierk i balow e.

—  Te b u ty  są brudne, zapisać do raportu!
(D. c. n.)

Jest
najpoczyt­
niejszym
organem

Świata
pracy

ObrazRi ze świata

B. wysoki Komisarz ligi Narodów Ro­
sting ustępuje z eswego stanowiska, że­
gnany bez specjalnego żalu.

Na zdjęciu naszem widzimy wspaniałego psa angielskiego, biorącego prze­
szkodę długości 9 stóp.

Demonstracje kobiet
i niemowląt
w Sosnowcu

„Polonia" dionosi:
Wobec decyzji, zamknięcia domu no- ! 

cięgowego w Sosnowcu, powziętej przez 
magistrat, który niema na ten cel fundu­
szów, doszło w ubiegłą sobotę do orygi- j 
nalnych demonstracji.

Przed gmachem magistrackim zjawiła 
się bardzo znaczna ilość kobiet z niemo­
wlętami, głośno wyrażając swoje nieza- j 

dowolenie.
Policja wobec dzieci nie mogła użyć i 

swej zwykłej metody i prośbą musiała 
łagodzić demonstrujący tłum.

Loterja książkowa
Zarządu Głównego T.U.R.

Za zezwoleniem Izby Skarbowej cią- ! 
gnienie loterji książkowej odbędzie się i 
dn. 29 czerwca b. r. Termin obrachun­
ku za pobrane bilety przesunięty do 10 
czerwca.

W wiedniu hitlerowcy wywołali nowe awantury na Uniwersyteci*. Pott- 
cja — jak to widać na zdjęciu — aresztowała wielu studentów, a uniwersytet 
został zamknięty.

Zwycięzca na mecie
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Tajniki gospodarki Kasy Chorych
w  S o c h a c z e w ie

Sąd okręgowy w  W arszawie rozpa­
trywał w  sobotę niezw ykle ciekawą  
sprawę, rzucającą charakterystyczne 
św iatło  na gospodarkę w  Kasie Cho­
rych w  Sochaczew ie.

Jeden z ubezpieczonych w  tej K asie 
niejaki Leśniak znalazł się na ławie o- 
skarżonych  w raz  z red ak to rem  odpo­
wiedzialnym  pisma „Dzień Dobry", o- 
s k a r io n y  p rzez  K asę C horych w S ocha­
czew ie  w  zw iązku z lis tem  otwartym  
p. t, „Skandaliczne m etody Kasy Cho­
rych w  Sochaczewie".

W  liście tym  p. Leśniak opisał gehe- 
nę żony swojej, k tó ra  omal życiem  nie 
p rzy p łac iła  kuracji w  K asie Chorych.

P. Leśniak zbadany  w  ch a rak te rze  o- 
skarżonego  zeznał, iż to n a  leczyła zę­
by. D en tys tka  ciągle odm aw iała rw ania, 
chociaż chora ogrom nie c ierp iała . Gdy 
doszło  do tego, że chora w skutek  o- 
p uchn ięc ia  gard ła nie m ogła już teść, 
Leśniak, którego  dwoie dzieci jak ze­
znał. ta  sam a K asa „w yleczyła do 
śm ierci", zaw iózł żonę do szp ita la  K a­
sy C horych w  Sochaczew ie, dom agając 
się operacji.

Mimo 40-stopniow ej gorązki, od­
m ówiono tem u i dano sk ierow anie do 
K asy  do W arszaw y. Chociaż były w ol­
ne sam ochody kasow e, odm ówiono prze 
w iezienia chorei tfo W arszaw y, a gdy 
Leśniak dow iózł żonę do W arszaw y po ­
ciągiem  było już po 3-ej i w K asie o- 
św iadczono, że w obec zam knięcia od­
nośnego ok ienka, należy czekać do n a ­
stępnego  dnia. Leśniak tracąc  głowę wo 
bec  naw pół już przytom nej i m dlejącej 
7. bólu i gorączki żony, mimo swoich 
ciężkich w arunków  finansowych, udał 
się do pryw atnego  lek arza  dr. Głęblń- 
skiego. Tęp s tw ierdz ił zakażen ie i o- 
św iadczyi. że czekanie „co  jutra", jak 
za lec iła  K asa zakończyłoby się śm iercią 
pacien tk i,

O oeracja, dokonana przez dr. Głębiń- 
skiego, u ra to w ała  p. Leśniakową, c ie­
kawą jest jednak rzeczą iż Kara Cho­
rych w Sochaczewie odm ów iła zw rotu 
kosztów  leczenia p. Leśniakowej, a

przez zem stę za udanie się p. Leśniaka 
do pryw atnego  lek arza  w ykreśliła  jego 
żonę i dzieci z  jego książeczki ubezp ie­
czeniowej, odm aw iając im św iadczeń 
lekarsk ich .

Zbadany, jako św iadek dr. Głębiński 
stw ierdził, t e  s ta n  chorej był niezw ykle 
groźny j spow odow any zaniedbaniem  
w  leczeniu. Jed y n ie  szybkie dokonanie 
operacji u ra to w a ło  chorą  od śm ierci.

N iezw ykle by ły  zeznania św. Kurow­
skiego, b. członka kom isji rozjem czej 
do zatargów  z kasą chorych w SochacZe 
wie. P rzytoczył szereg w ypadków  
w prost skandalicznych. U bezpieczony 
Poniatowski, chory na jaglicę oślepł 
p raw ie  zupełnie i m iał początki gan­
greny, a kasa  chorych s ta le  mu odm a­
w iała  leczenia, tw ierdząc, że „w szystko 
w porządku".

Operacja, dokonana przez p ry w a tn e­
go lekarza  u ra to w ała  mu w zrok a k a ­
sa chorych odm ów iła zw rotu  kosz­
tów  leczeń.a.

Świadek zna cały  szereg w ypadków , 
że św iadom ie odraczano  w ysłanie cho­
rych do sanatorium , dopAki chory na 
gruźiicę nie um arł. K ilkoro  dzieci cho­
rych na krzyw icę, którym  odw lekano 
w ysłanie na kurację, też zm arło. Le­
karz, w ezw any do por od - u jednej z 
ubezpieczonych, nie przybyi "Wogóle mi 
mo cz terokro tnego  wzyw ania, a gdy 
potem  w ezw ano go do dziecka, k tó re  
było zbyt słabe i niedom agało, orzekł,

G iełda
Dewizy: Belgja 124.20, Gdańsk 173.95, Ho 

landja 358.70 — 358.60, Londyn 30.17, No­
wy Jork 7.51, Nowy Jork kabel 7.52, Paryż 
35.09, Praga 26.53. Szwajcaria 172.35 Wło­
chy 46.39

P ogod a

że przyjazd był zbyteczny — i ubez­
pieczonem u nałożono g rzyw ie , w w y­
sokości 12 zł, ,,za n ieuzasadnione w ez­
w anie lekarza".

Świadkow ie Jaszczyk i Siekiera, oj­
cowie zm arłych dzieci, zeznali, że u tra ­
cili dzieci w sku tek  b rak u  pom ocy ze 
strony  lekarzy  K asy  Chorych w  S ocha­
czewie.

Pełnom ocnicy K asy Chorych prosili o 
wezwanie, w  ch a rak te rze  biegłego, — 
prof. Meisnera i o odroczenie spraw y 
Sąd wniosek ten  uwzględnił.

W imieniu red. W iechecklego staw ał 
adw. Drobniewski. Leśniaka bronił 
adw  Brunner. I, K.

C o grają w  T eatrach ?
TEATR ATENEUM. Dziś i codziennie 

wodewil ze śpiewami i tańcami p. t. „Rewo 
lucja w Pikurtkowie". Inscenizacja Leona
Schillera.

JAN KIEPURA W OPERZE WARSZAW 
SKIEJN. Jutro wystąpi Jan  Kiepura w jed­
nej z najlepszych ról jego repertuaru — 
partji Kalefa w operze Rucciriego „Tu- 
randot". /

TEATR NARODOWY. Dziś komedia K, 
Wroczyńskiego „Kobiety i interesy".

TEATR NOWY. Dziś i do końca tygod­
nia „Wir" Cowarda.

TEATR LETNI. Dziś nowa komedja Ste­
fana Kiedrzyńskiego „Ten stary wariat".

TEATR POLSKI. Dziś i dni następnych 
głośna sztuka Jerzego Tepy „FrKulein Doc­
tor".

TEATR KAMERALNY. Dziś prerajera 
pełnej humoru komedji znanego pisarza

W Biłgoraju każdy, kto czyta „Wolnomyśliciela
uważany Jest ?a komunistę
Aresztowanie 15 czytelirków tego pisma

(Kor. własna)

l i

POGODNIE I DOŚĆ CHŁODNO.
Przewidywany przebieg pogody w dniu 

dzisiecjszym: Po przejściowym wzroście za­
chmurzenia dość pogodnie, lub pogodnie.-— 
Jeszcze dość chłodno. Umiarkowane wiatry 
północno - wschodnie i północne.

Policja biłgorajska, pod przew odnict­
wem przodow nika P. p, Kosmali prze­
prow adziła re w z ję  po w siach: Krze­
szów - Dolny, Kustrawa, Podolszynka - 
Plebańska i innych, w  poszukiw aniu 
„Wolnomyśliciela". A resztow ano czy­
telników  tego pism a, w  ogólnej liczbie 
15 osób, jako podejrzanych o komu­
nizm (?!), w' dniu 14 maja 1933 roku.

W szystkich aresztow anych, w  tern 
kilku członków  Z w iązku M ałorolnych 
zabrano  do aresztu  miejskiego w B ił­
goraju, skąd codziennie są sp row adza­
ni na posterunek  policji, Wzgi. do Sę- 
dziego^ślecfczego i indaguje ich się, co 
w iedzą o komuniźmie, kto im dostarcza 
„bibuły" i t- d. A resztow ani jednak s ta ­
now czo zaprzeczają, jakoby m :eli coś 
w spólnego z komunizmem, chociaż czy-

tają. • „Wolnomyśliciela".
A resztow ani p rzebyw ali w straszli­

wych w arunkach przez p rzeszło  2 ty­
godnie. Mimo próśb, by ich odesłano  do 
w ięzienia w Zamościu, gdyż nie mają 
bielizny na zmianę, gryzą ich wszy 
i różne robactw o, pozostaw iono ich 
w  Biłgoraju.

Zrozpaczeni w ięźniow ie w nocy z dn. 
30 na 31 m aja b. r. w yrw ali k ra tę  w 
oknie t 3 areszlan tów , politycznych o- 
raz 1 bandyta uciekli z aresztu.

W ów czas dopiero  policja dała znać 
do M agistratu , że należy areszt miejski 
oczyścić z robactw a, i, dzięki sum ier- 
ności obecnego burm istrza m iasta, p. 
Brodowskiego, w ydezynfekow ano ca ł­
kow icie areszty , um ożliwiając jaki ta ­
ki pobyt więźniom.

wiedeńskiego Leo Lent za p. t.: „Perfumy 
mojej żony". Role naczelne grają pp, Irena 
Grywińska oraz występujący gościnnie świe 
tny artysta teatru łódzkiego Michał Zuioe, 
w innych rolach pp. Grelichowaka, Niemi- 
rzaaka. Kwiatkowski, Scibor.

TEATR „BANDA" Do 10-go czerwca 
„Pociąg — Dancing — Żarty — Skecz".

TEATR „MORSKIE OKO". Dziś i dni 
następnych wielkie widowisko w 20 obra­
zach p. t, „Rewje Warszawy".

TEATR im. ŻEROMSKIEGO (Hipoteczna 
nr. 8). Dziś „Jesień... Zima... Wiosna.." J a ­
dwigi Rzepeckiej - Iwanowskiej.

STUD JO im. St. ŻEROMSKIEGO (Żoli- 
bórz, ul. Suzina): Dziś i codziennie reportaż 
sceniczny „Boston".

TEATR REWJI „MIGNON". Dziś rewja 
„Europa w ruchu".

TEATR „MUCHA" (Długa 10-12). Dziś 
rewja p. t. „Bawmy się". Udział biorą: T. 
Faliszewski, St, Belski na czele zespołu.

TEATR ŻEROMSKIEGO na PRADZE 
(Zamojskiego 20) „Djablica".

Z Opery

■ ru T u n  in n

Krwawy zatarg rodzinny
p r z y  ul. B o leść

C o  w y św ie t la ją  K ina?
dzikiegoANTINEA: „Kawalerowie

Zachodu" i „Congorilla",
ADRIA: „Banita" (Wygnaniec).

- ARENA (w gm achu Cyrku): „Pozwól­
cie nam żyć" i dodatki.

APOLLO; „Pod twoją obronę", 
BAJKA: „W ielkom iejskie ulice" i re­

wja.
CASINO: „Noc w raju". 
COLOSSEUM: „Romeo i Julcia"

i „Pokonani zwycięzcy",
COLOSSEUM MAŁE: „Kinnmanjak" 

z H arold Llovdem.
CORSO: „Dzika dziewczyna" i „Ko­

bieta z Monte Carlo",
CAPITOL: „Syn Indji" i „Flip i Flap 

robią karjerę".
CRISTAL: „Zew morza" i „Flip 1 

Flap". K
CZARY: B uster K eaton, jako „Dobro­

czyńca ludzkości".
FORUM: ..W ieczny wróg". 
HOLLYWOOD; „Cbandu", i w ystępy 

artystów.
FAM A: „Każdemu wolno kochać" 
HELJOS: „Arjana" z Bergner.
KOMETA: „Podróż poślubna we tro- 

)e". Na scenie rew ia
LUX: „Lotnik w płomieniach" i „Ma­

rynarz w brew woli".
LOS: „Patrol".
MASKA: „Kfnomanjak" z H. L loyd i 

„Z dnia na dzień".

NASZA RUBRYKA

Poszukiwanie pracy
PRZYJEZDNA ZE WSI poszukuje obo­

wiązku — ul. Kawęczyńska 6 m. 25.

POSZUKUJĘ JAKIEGOKOLWIEK ZA­
JĘCIA: piorę, sprzątam, gotuję. Dzietnica 
Mokotów, Dolna 39 m 2. Władysława Tuta.

KRAWIEC MŁODY ze swoją maszyną 
Posiada znajomość różnych robót Poszuku- 
ie posady w firmie lub u majstra. Adres w 
r ®d „Robotnika".

BEZROBOTNY STOLARZ poszukuje ja­
kiejkolwiek pracy. Może być na wyjazd. 
Oferty do „Robotnika" dla Stanisława.

MAJESTIC: „Maski Dr. Fu Manchu".

r n a j e s t i c
N. Świat 43 P. 6 8,10

Czło­
wiek 
o 1000 
twarzy

BORYS 
KLARNGFF 

Lewis Stone, Myrna Loy

METROPOLIS: „Napowietrzni pira­
ci" i „Gwiaździsta eskadra".

MEWA: „Co może Paryż" z Nancy 
C aroll i „Raj ukradziony".

MIEJSKI: „Zuzanna Lenox".

W mieszkaniu Aleksandra Reszke (Bo­
leść 5), posłańca, oraz roznosiciela .Kurje- 
ra Warszawskiego", rozegrał się zatarg, któ­
rego szczegóły podajemy według Wars z A- 
gencji Dziennikarskiej.

Zamieszkały u R syn jego, 39-letai Hen­
ryk, od roku pozostający bez pracy, doma­
gał się od ojca, aby mu dał 503 zł. na kau­
cję, celem szukania posady Gdy ojciec od­
mówił, rozgniewany syn -- jak zeznał — 
chciał pobić ojca, który zaczął wzywać po­
mocy.

Na alarm zbiegli się sąsiedzi. Zastawszy 
drzwi zamknięte, jedni dostali się przez 
okno do pokoju, drudzy zaś wyrwali filong 
w drzwiach i otworzyli zatrzatk Wtargnąw­
szy do kuchni, rzucili się na syna, bijąc go 
stołkiem, rurką żelazną i doniczną. R uległ 
przeważającej s’le i slrac:ł przytomność.

Na miejsce przybyło trzech policjantów, 
którzy zajście zlikwidowali, przeprowadza­
jąc uczestników do komisariatu, dokąd prze­
wieziono również pobitego syna Reszki. Le­
karz Pogotowia stwierdził u niego złamanie 
lewej nogi, ranę tłuczoną czoła i ogólne po­
tłuczenie. Po udzieleniu pomocy, ofiarę za­
targu rodzinnego, przewieziono do szp’tala 
Przemienienia Państkiego.

W oświetleniu ojca Reszki, zajście miało 
przebieg następujący: syn, wróciwszy do 
domu, chciał położyć się do łóżka z zapalo­
nym papierosem. Gdy ojc‘ec, oba wdając się 
zaprószenia ognia, sprzeciwił się tomu, syn 
wydobył z szuflady sztylet i zamierzał rzu­
cić się na niego. Ojciec uciekł do pokoju i 
zabarykadowawszy się, wszczął alarm, na 
który nadbiegli z odsieczą sąsiedzi i, obez­
władniwszy syna, pobij go.

DŹWIĘKOWY
KINOTEATR

________ Napad rałnmiiowy
m i e j s k i  n a  d o r o ź K a r z a

Początek o godz. 6.15 w.

GRETA GARB0
w filmie p. t..

ZUZANNA LEN0X
Sala dobrze wentylowana 
Ceny miejsc od 45 grosz”
■ ■ B a m w H B u n a i B H a a n m B e E a

MIRAŻ: „Niebezpieczny Raj".
OAZA; „Glos pustyni",
PAN: „Ostatnia carowa" i „Pośred­

nik miłości".
PETIT TRIANON: „Blond Wenus" z 

M arleną D ietrich  i „Igranie z m iłoś­
cią".

PALACE: Nieczynne.
PRAGA: „Gdy kobieta jest piękno". 
Riviera: „Rasputin",
ROMA: „Kabirja" z M acistesem. 
ROXY; „Kain i Artem".
SPLENDID: „Wampiry wyścigów" i 

„100 metr. miłości".
STYLOWY: „Miłość w aucie". 
TOMBOLA: „Madame Butterfly" 1 „Le­

karz spraw sercowych".
TON: „C zem p" z C ooperem . 
U CIECHA: „C złow iek m ałpa" z W eiss 

Millerem, N a scenie k ab a re t a rty sty ­
czny.

Nocy ubiegłej, około godziny j , ej( prze­
jeżdżającego ul. Sienną w pobliżu Twardei 
dorożkarza, 28.letniego Józefa Paszkowskie­
go (Łucka 36). Z atrzym ała  banda, złożona z 
8-miu opryszków, domaga,jąo s’ę datku na 
wódkę, Spotkawszy się z odmową, napast­
nicy rzucili się na dorożkarza, ściągnęli go z 
kozła na chodnik, pobili, skopali i zrabo­
wawszy wszystkie posiadane pieniądze, roz­
biegli się.

Paszkowski, oprzytomniawszy p0 pewnym 
czasie, wsiadł na kozioł i powrócił do domu. 
Wjechawszy na podwórze, zaczął wyprzęgać 
konia j, wezwawszy właściciela dorożki, Ja ­
na Gnasa, upadł na bruk, tracąc przytom-

hm  pochodnia
Przy ul. Dzielnej 4 4A, w mieszkaniu Maj- 

locha Judaszko, bezrobotnego, żona jego 
przewróciła butelkę z naftą. Nafta, rozlaw­
szy się na gorącą kuchnię, zapaliła się. Pfo- 
mienie buchnęły i objęły kobietę, która mo­
mentalnie stanęła w ogn’u.

Nieszczęśliwą przewieziono do ambulato­
rium Pogotowia, gdzie lekarz stwierdził po­
parzenie Ii-go i III-go stopnia klatki n i e r -  
siowej, szyi, rąk i twarzy, Po opatrunku 
przewieziono ją do szpitala Dz. Jezua, gdzie 
zmarła.

ność. G. przewiózł pobitego na stację Po­
gotowia, gdzie lekarz stwierdził u niego ra­
nę szarpaną głowy, oraz wybicie kilku zę­
bów, Stan jego j e s t  ciężki.

Zb orowe zatrucie mięsem
Przy ul Żytomierskiej 3, na Nawem Bród­

nie, rodzina Bednarskich, składająca się z 
4-ch osób, zachorowała z objawami zatrucia, 
po spożyciu mięsa, które, jak się okazało, 
było zepsute.

Lekarz Pogotowia, po udzieleniu pomocy, 
pozostawił zatrutych na miejeeu. Policja, 
która wszczęła w tej sprawie dochodzenie 
zabrała resztki mięsa do anali2 y.

Za tyle serca okazanego po 
śm ierci i przy odprow adzeniu  
zwłok na m iejscu w iecznego spo­
czynku

JA V A  Ł A W R E N A
sercem  dziękuje: Panu Prezesowi 
Szklarczykowi, Zarządowi i w szyst­
kim członkom  Związku Zawodowe­
go Pracowników Użyteczności Pub­
licznej w Polsce, Oddział III War­
szawa. RODZINA.

WESELE FIGARA, 
w wykonaniu klasy operowej Państwowego 

Konserwatorjum Muzycznego.
Wykonanie opery w całości przez ucz­

niów Konserwatorjum jest taką rzadkością, 
że wtorokwemu przedstawieniu należy aię 
osobna notatka i pochwała.

Już uwerturę do „Wesela Figara" rozpo­
czął p. D. Ortów, uczeń klasy dyrygentów 
prof. Berdiajewa, nieco nieśmiało i jeszcze 
ale z wielką znajomością partytury i cha­
rakteru muzyki Mozarta.

Potem całą uwagę ściągnęli na siebie so­
liści, Prócz tytułowej roli p. Michała Ol- 
chow ego z klasy prof. Bielewiczowej i p. 
M. D zikowej ( Cherubin)  z klasy p T o f . Bań­
kowskiej, całą wokalną obsadę opery roz­
dzielili między siebie uczniowie prof- E. 
Heintzego. A więc, w pierwszym rzędzie 
wdzięczna i swobodna na scenie Żuzia — 
p. L. Romanowska, potem efektowna hrabi­
na — p. K, Dowbór -  M m nicha, dowcipny 
doktór Bartolo — p. M, B ułat Mironowicz, 
świetnie ucharakteryzowany Basilio — p. 

i A ,  Cwtrner dalej pp, Łagodzlński, Zicrn- 
I bińska, Knapajsówna, Poliszczuh i A . Taz­

bir, Wszyscy dobrze rozśpiewani, wybornie 
panujący nad tekstem, .swobodną emisją z 
tak zazwyczaj paraliżującą debiutantów— 
tremą

Całość, wyreżyserowana przez prof. Fre- 
szia, muzycznie w najdrobniejszych szcze­
gółach wycieniowana przez prof. Berdiaje­
wa — robiła wrażenie zakończonego, świą 
lecznego operowego przedstawienia.

D.

Co usłyszymy w radjo?
ŚRODA, 7 czerwca.

11,40 Przegląd Prasy. 11,50 Komunikat dla 
komunikacji lotniczej. 11,57 Sygnał czasu. 
12,05 Odczytanie programu na dzień bielący.

| 12,10 Muzyka z płyt gramofonowych. 13,30 
Komunikat P. I. M. 15,10 Komunikat Państw. 
Inst. Eksportowego. 15,15 Komunikat gospo­
darczy. 15,25 Przegląd komunikacyjny. 15,30 
Kronika harcerska. 15,35 Program dla dzieci. 
16,00 Transmisja ze Stadjonu Hippicznego w 
Łazienkach Międzynarodowych Zawodów 
Konnych. 16,40 Odczyt p. t. „Głosy przyro­
dy w gorącym lesie jawajskim". 17,00 Kon­
cert kameralny z płyt. 17,40 Odczyt p. t. 
„Warstwy pracujące w r»li »poźywoów‘ — 
wyg,.* dr. H. Kołodziejski. 17,55 Odczytanie 
programu na dzień następny. 18,00 Muzyka 
lekka i taneczna. 18,40 Wiadomości bieżące. 
18,45 Feljeton p, t „Serca gorejące". 19,0# 
Rozmaitości. 19,20 „Skrzynka pocztowa rol­
nicza". 19,30 Feljeton literacki p. t. „Balzac, 
patron powieści społecznej'. 19,45 Dziennik 
Radjowy. 20,00 „Podróż po Warszawie". 21,00 
Wiadomości sportowe. 21,00 Dodatak do 
Dziennika Radiowego. 21,10 Recital forte­
pianowy Very Brook. 22,00 W rubryce „Na 
widnokręgu". 22,15 Muzyka salonowa z płyt. 
22,40 Odczyt w języku angielskim p. t. „Sto­
sunki gospodarcze angielsko - polskie". 22,55 
Komunikaty.

Ogłoszenia tfrobne'f* brzmienia 5 »  *ta.
"  ■ — ■ ■■   tutu. Zebranie będzie

ważne bez względu na
liczbę obecnych udzia­
łowców. 402

"Jarzą  d  Spółdzielni
Ł Wydawniczej „BezWydawniczej 
Dogmatu” z odp. udz. 
zwołuje nadzwyczajne 
ogólne zebranie udzia­
łowców do lokalu wła­
snego Królewska 16, 
na dzień 26 czerwca 
1933 o godz. 8-ei wiecz. 
Porządek obrad: Znia-

Eabryka żarówek <
a wyrobów szklanych 
poszukuje majstra. — 
Oferty pod „Szkło" 
składać do Admini­
stracji Gazety 391
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SZTAFETA ROBOTNICZA
Austria - Polska
3-ci mecz naszej reprezentacji w Mistrzostwach Europy
Za wysoka porażka 6:1. 8.000 widzów mimo dnia powszedniego

W ubiegłym tygodniu, przez sobotę, 
niedzielę i poniedziałek bawiła rep re­
zentacyjna drużyna ZRSS. w Austrji, ce­
lem rozegrania 2 spotkań: z Austrją o 
m istrzostwo Europy i z Dolną Austrją 
(spotkanie towarzyskie).

Osobno poniżej podajemy recenzję z 
zawodów. Tu chcielibyśmy jedynie po­
dzielić się z naszymi czytelnikami wia­
domościami, dotyczącemi podróży i po­
bytu w Wiedniu. Drużyna nasza poraź 
pierwszy (i to trzeba podkreślić z u- 
znaniem) składała się z dużej grupy gra 
czy śląskich, 2 krakow iaków  i W arsza­
wy., to też dopiero w Dziedzicach ze­
braliśmy się wszyscy razem. Śląsk 
wsiadł do pociągu W arszawa — W iedeń 
w Katowicach. W Częstochowie zaś do 
grupy W arszawskiej, jadącej pod k ie­
rownictwem  kapitana ZRSS. tow. W il­
czyńskiego, przyłączyli się przedstaw i­
ciel Zarządu Głównego ZRSS tow. dr. 
Jerzy  Michałowicz. Podróż upłynęła 
miło i szybko bez żadnych nienvlych 
incydentów. Paszporty „służbowe", — 
przedziały zarezerwowane, humory do­
skonałe. Czegóż więcej do szczęścia po­
trzeba. Nowicjusze jedynie, ci, którzy 
poraź pierw szy jechali zagranicę mieli 
trochę tremy czy aby to przesławne 
„w kupne" nie będzie zbyt bolesne, ale 
i to minęło wśród śmiechu i radości-

Punktualnie o god?. 11.05 rano w pią 
tek  26 maja pośp:eszny wtoczył się na 
Nordbanhof. W yglądamy na peron. 
Cala masa znajomych i jakże miłych 
twarzy. Na plan pierwszy wybijają się 
tow. tow Putzendopler (Prezes austrjac 
kiego piłkarstw a robotniczego) i Lech- 
ner (Sekretarz V A. F O.).

Powitania, uścisk: dłcni i zaczyna się 
niezapom niany 4-doiowy pobyt w W ie­
dniu. W arto już teraz zaznaczyć, że tak 
serdecznie, tak  miło nie przyjmowano 
nas dotąd nigdzie. Nie możemy nic za­
rzucić towarzyszom innych krajów — 
Sport robotniczy ma to d'o siebie, że 
solidarność międzynarodową zaznacza 
na każdym kroku, ale nikt na całym 
święcie nie ma chyba tyle „gastfreund- 
Iichkeit" (przyjaźni i gościnności) co 
wiedeńczycy. Każdy k to  był na olimpja 
dzie to pam ięta. Ale tym razem  prze­
szła gościnność austriackich tow arzy­
szy w szystko cośmy dotąd widzie!'.

Prosto z pociągu wsiedliśmy do au­
tobusu i aby nie tracić czasu pojecha­
liśmy na stadjon, potem na obiad. Go- 
dz’na drzemki i znowu w autobus na 
przejażdżkę na górę KobenzI.

W szędzie towarzyszyli nam nasi go­
spodarze.

W ieczorem spać do wiedeńskiego Z. 
Z. K. „Eisenbahnerheim". Rano koło 7 
obudził kierowników drużyny Polski 
tow. Lechner słowami "spójrzcie- na 
dwór". Istotnie pogoda była straszna. 
Lalo jak z cebra. Boisko przedstaw ia­
ło z siebie jedno wielkie bajoro. Co 
robić? Rada w radę, postanowiliśmy 
porozumieć się z zawodnikami, czy mo­
gą zostać na poniedziałek, a po uzyska 
niu zgody graczy, zapadła decyzja: zo­
stajemy na poniedziałek.

Naturalnie mecz niedzielny musiał 
być też zmieniony. Dolna A ustrją otrzy 
m ała za przeciw nika kombinowany team 
W iedeń — Polska. Wzięli w nim udział 
jedynie 4 gracze, którzy w poniedzia­
łek nie grali.

**
*

O 12 w sobotę przyjmował nas bur­
mistrz miasta W iednia. W wspanialej 
sali Ratusza W iedeńskego, przem aw iał 
tow. prof, Tandler: „...mecz ten  'jest 
symbolem. Ma on pokazać światu, że 
międzynarodowa solidarność sportu ro ­
botniczego jest i będzie. Ma udowodnić, 
że nie cofniemy się, że pójdziemy na­
przód"... W imieniu drużyny i Z.R.S.S. 
odpow iadał Sekretarz Generalny tow. 
Dr. J. Michałowicz. Potem  zwiedziliś­
my ratusz.

*  *
*

W niedzielę wczesnym rankiem  opu­
ściliśmy W iedeń. W itały nas kolejno 
m iasta austrjackie Baden, Voslau, W ie­
ner Neustadt.

W każdym z nich przem awiali w ser

deczny sposób nas witając burmistrze. 
I tak w Baden burm istrz Kollmann, w 
Voslau tow. Frinwnel i W iener Neu­
stadt tow. Ofenbóck.

Odpowiadał imieniem ZRSS. tow. J. 
Michałowicz.

*
Każde z przemówień wygłaszane 

przez gospodarzy zaw ierało jedną u- 
porczywie pow tarzającą się myśl: „przy 
rzekamy Wam, te  dołożymy wszystkich 
naszych sił, aby nie powtórzyć historji 
Niemiec. Niech kosztuje co chce”.

* *
*

Po poniedziałkowym meczu wieczo­
rem gościliśmy u siebie podczas kolacji 
tow. tow.: Deutscha i gen. Kornera.

Mecz przegraliśmy 6:1. Powie ktoś 
że zadużo? No pewnie! Nie chcemy się 
tłumaczyć. Drużyna zrobiła co mogła. 
Pech i wspaniała gra Austrji to  dwa 
czynniki, k tóre złożyły się na tak wyso­
ką porażkę.

Aby nie być posądzonymi o chęć 
.„wybielania czarnego", odbiegniemy 
tym razem od zwyczaju i podamy za­
miast swej własnej, recenzję „Przeglą­
du Sportowego" a więc pisma, którego 
o zbytnią egzaltację w stosunku do ZRSS. 
posądzić nie można.

„W niedzielnym meczu brało udział 
tylko czterech Polaków i to  rezerwowi, 
bo drużyny trzeba było oszczędzać na 
ważny mecz poniedziałkowy. Reszta re­
krutow ała się z naprędce zebranych gra­
czy robotniczych klubów wiedeńskich, 
którzy pojechali niezbyt chętnie odrobić 
pańszczyznę w kombinowanym teamie. 
Zato Polacy: Stoli, Komander, Czaplik i 
W ięckowski spisali się świetnie Byli 
motorem i duszą całego teamu, stanowili 
jego n aj czynni ejszą i najlepszą część. 
Team przegrał 2:3. Obie bramki strzelili 
Polacy: Komander i Czaplik. Najsłabiej 
wypadł W ięckowski, pono dlatego, że 
zbytnio skorzystał z niespotykanej go­
ścinności burmistrzów: badeńskiego, vo- 
slauskiego i nieustadskiego.

A tak  Polaków, a właściwie jego trój­
ka, okazał się zupełnie impotenitnym 
wobec bezbłędnie ustawiających się po­
mocników przeciwnika. Dość powie­
dzieć, że bram karz przeciwników miał 
nie więcej, jak 4 strzały do obrony, z te ­
go trzy niegroźne, Lepiej spisały się 
skrzydła: Goldmer i Kubsda, które mo­
gły wykorzystać jedyny atut Polaków: 
szybkość, ale ich rzadkim zresztą akcjom 
brakło wykończenia przez środkową 
trójkę.

Pomoc, zepchnięta do defensywy 
przez słabą grę ataku, była stanowczo 
najlepszą, wraz z bramkarzem Słowi­
kiem. Ambitny Smosarski I „spuchł" co- 
praw da wyraźnie po przerwie, stanowił 
jednak razem z świetnie dysponowanym 
Feinbaumem, mocną przeszkodę dla a- 
taków austrjackich. Obrona daw ała so­
bie tylko z najwyższym trudem radę zc 
świetnie kombinującym przeciwnikiem. 
Zato Słowik na bramce... koncertował. 
Odbijał z każdej pozycji strzelone piłki, 
w prowadzał wymagającą przecież wi­
downię w entuzjazm. Niestety. Zraniony 
w 30 minucie w palec, musiał zejść z 
boiska. Zastąpił go Stoli i puścił dwie 
bramki zupełnie zbędnie.

Austrjacy grali bardzo dobrze. Szcze­
gólnie — wewnętrzna trójka z Forei-. 
them na czele pokazała czystą kulturę 
„wiedeńskiej szkoły". Obrona nie miała 
trudnego zadania. Gospodarze przew a­
żali przez całą pierwszą połowę i drugą, 
za wyjątkiem środkowych dwudziestu 
minut, w których zdopingowani zdobytą 
bram ką Polacy, parli naprzód.

Polacy biegali przynajmniej trzy  razy 
więcej, niż Austrjacy i w tern ujawnia 
się wysoka przewaga techniczna i ta k ­
tyczna gospodarzy To spotkanie wiedizy 
z zapałem, dało jako wynik grę żywą i 
ciekawą. Wytworzył się na  boisku i wi­
downi nastrój wyjątkowo przyjacielski, 
k tóry  znalazł swój w yraz w grze wyjąt­
kowo fair.

Od samego początku narzucają Au­
strjacy swoją przewagę, posuwając się 
naprzód krótkiem i przyziemnemi poda­
niami: obronią nie może dać sobie rady

z tą klasyczną grą i Słowik ma kilka­
krotnie pole do brawurowych pokazów 
swego kunsztu, zbierając od 8,000 tłumu 
braw a bez końca. Rzadkie przeboje So­
kołowskiego kończą się na obronie lub 
na długim, niegroźnym strzale. Tak mi|ja 
25 minut. Goldberg nie trafia piłki, Fo- 
reith jest momentalnie na miejscu i strze 
la z 3 m. nieuchronnie. W tej samej m i­
nucie tracim y drugiego gola i — co gor­
sze — Słowika. Odbija on bliski 9trzał, 
broni dobitką robinzonadą, powtórne 
dobicie odbija jeszcze Hermann, ale, 
podczas, gdy Slovyk leży na ziemi, Gos- 
pann strzela do pustej bramki. Stan 2:0. 
Słowik schodzi z placu ze zranionemi 
palcami. Zastępuje go Stoli. Pięć minut 
przed przerw ą daleki strzał Zopp'a prze­
puszcza pod brzuchem Stoli 3:0.

Obraz gry nie zmienia się i po przer- 
w e. Polacy są dużo ruchliwsi, ale praca 
ich jest nieproduktywna. Dopiero, gdy 
w 53 min. pada czw arta bram ka z prze­
boju Zoppa (strzał wysoki, ale niesilny, 
łatw y do obrony), drużyna polska rzuca 
się do ataków  chaotycznych, ale pełnych 
temperamentu. W 62 minucie Kubsda 
centruje i Błazałek śliczną główką wbija 
bram kę 4:1- Publiczność nagradza gol 
Polaików huczni ejszemi brawami, niż 
swoich.

Ta część gry jest najciekawsza. Pola­
cy są równymi i groźnymi przeciw nika­
mi. A taki przeprowadzane w świetnem 
tempie, za pomocą lotnych skrzydeł, za­
grażają poważnie gospodarzom,

Ale już wkrótce Austrjacy rozpoczy­
nają swoją spokojną, nieprędką, ale pew 
ną ofensywę. A tak polski zupełnie opada 
z sił, obrona jest przeciążona pracą. Na 
siedem i pięć minut przed końcem pa­
dają, jako logiczny wynik sytuacji, dwie 
dalsze bramki. Przegraliśmy 6:1.

6:1 to brzmi przykro; 3:1, a tak po­
winno brzmieć, lepiej i sprawiedliwiej".

— O —

Ogólne wrażenie da się streśoić w 
jednym zdaniu: Była to  jedna z najbar­
dziej udanych imprez sportu robotni­
czego.

❖
Zarząd Zw, Rob. Stow Sport, dzię­

kuje tą drogą tow tow,: Austrjackim a 
w szczególności tow. tow. Pufzendople- 
rowi i Lechnerow.i za serdeczność i na­
praw dę godne sportu robotniczego przy 
jęcie. S. M.

Zawody
j u b i le u s z o w e  G w ia z d y

W ulb. tygodniu odbył się w W arsza­
wie — jak' ju t podaliśmy — zlot jubi­
leuszowy Gwiazdy przy udziale 7 tys. 
osób. Zawody sportowe odbyły się na 
boisku Skry i dały wyniki następujące: 

Lekka a tle tyka: 100 m. i w dal: — 
Skrzypek 1.9 i 610; 400 m. — Buch — 
58.6; 800 m. — Szrifgisser 2:17; 3 km. 
— Gastman 10:08; sztafeta olimpijska 
Gwiazda 4:17; kula — Lauberblat 989; 
wwyż — Buch 145; 60, 200 i wwyż 
pań: Hartmanówna 9.1, 34.2 i 110; 500 
m. — Litmanowicz 1:47; w dal — Sak- 
manówna 405; kula — Sakmanówna 670 

Koszykówka męska: Gwiazda —
Stern (Łódź) 19:16.

Koszykówka kobieca — Stern—Gwia
zda 9:5.

siatków ka m ęska: Gwiazda bije „W ol­
ny H arcerz" 30:20 i Union 30:9.

siatków ka kobieca: Gwiazda (W ar­
szawa) — Gwiazda (Lublin) 30:18, —
Stern (Łódź) — Gwiazda (Brześć) 30:26.

Wyścig kolarski 30 km. — wygrali Pla 
tner i Sillberstein 41 min.

Mecz bokserski Gwiazda — Elektrycz 
ność 6:2.

Piłka nożna: Gwiazda — podokręg ro 
botniczy 2:1. Nadto odbył się turniej 
szóstkowy przy udziale 47 drużyn.

Gim nastyka — pokaz przy udziale 
700 osób.

Za jeden zł. 70 gr.
Druga wycieczka Tow. Przyjaciół Przyrody

Dnia 11 czerwca r. b. organizuje Tow. 
Przyjaciół Przyrody drugą zkolei wy­
cieczkę. Tym razem wybrano Wilanów. 
Po zwiedzeniu parku i pałacu uczestni­
cy spędzą kilka godzin w lasach wila­
nowskich, poczem pow rót W isłą (do 10 
kim. jazdy) barkam i rybackiemi spe­
cjalnie na ten cel przygotowanemi i u- 
dekorowanemi. Zbiórka dnia 11 czerw­
ca o godz. 8 rano na PI. Trzech Krzyży

w W arszawie. Pow rót tego samego 
dnia wieczorem. Kosczt wycieczki (be* 
utrzymania) 1 zł. 70 gr.

Pożądańem  jest aby uczestnicy zabra- 
| li ze sobą apara ty  fotograficzne ł fał- 
j strumenfy muzyczne jak np. gitary, n u a  

doliny i t. p. W szelkich infonnacyf «- 
I dzieła sekretarja t Tow. — Czerwonego 
i  Krzyża 20. Telefon 731-95.

Pożyteczne wydawnictwo Sportowe
Praktyczny „Przewodnik Sportowy11

Dużą lukę w naszem piśmiennictwie 
sportowem wypełnia, wydana ostatnio 
oryginalna publikacja p. t.: „PRZE­
WODNIK SPORTOWY". Przewodnik, 
mimo stosunkowo niewielkich rozmia­
rów (255 stron) jest wystarczającym in­
formatorem w zakresie naszego życia 
sportowego. Zapoznaje czytelnika z za­
sadami każdej dziedziny sportu, daje 
wgląd szczegółowy w poszczególne dy­
scypliny sportu pod względem organi­
zacyjnym, technicznym, wyników i t. d„ 
wreszcie informuje wyczerpująco o hi­
storji sportu polskiego i poszczególnych 
ego działów.

Całość m aterjalu, opracowanego przy 
stępnie i rzeczowo, podzielona została 
na pięć części: 1) Naczelne organizacje 
sportu polskiego fZZ. Komitet Olimpij­
ski. P.U.W.F., Rada Naukowa W, F  ), 2) 
Wyższe zakłady naukowe W. F. (C. I. 
W. F., studja przy uniw ersytetach: Ja ­

giellońskim  w Krakowie i poznańsk m),
3) Igrzyska X Olimpjady (szczegółowe
wyniki wraz z omówieniami ostatnie? 
Olimpiady w Lake Placid i Los Ange­
les), 4) Poszczególne działy aportu
(wraz z bilansem ubiegłego roku), 5) 
Varia (P. O. S., Sport kobiecy, turysty­
ka, literatura i piśm iennictwo sporto­
we, sztuka sportowa, filatelistyka spor­
towa i t. d.).

Przewodnik, m ogący  oddać duże u- 
sługi wszystkim interesującym się spor 
tem, wydany został pod protektoratem  
ZZ przy udziale najwybitniejszych piór 
dziennikarskich w Polsce i najw ięk­
szych naszych znawców poszczególnych 
działów sportu. Redakcja spoczywała w 
rękach pp. Kwasta i Sawickiego.

Szkoda, że redaktorzy dając dokład­
ny obraz sportu polskiego pominęli zu­
pełnie sport robotniczy.

m s

Letnie obozy sportowe Z.R.S.S.
Śladem  la ł ubiegłych Z w iązek  R o ­

bo tn iczych  S to w a rzyszeń  Sportow ych , 
chcąc w yszko lić  tak  zw . p rzo d o w n icz­
ki i p rzodow n ików  sportow ych , oraz 
dać m ożność odśw ieżen ia  sw ych  w ia­
dom ości ju ż  n aby tych  in struk torom  i 
czy n n y m  sportow com , organ izu je  o- 
bo zy  le tn ie  d la  m ą żczyzn  i kobiet. 
O bozy m ają  w ie lk ie  znaczen ie  w y ­
szko len iow e p o d  w zg lądem  organiza­
c y jn y m  i sportow ym . O bozy  te m u ­
szą  być obesłane p rze z  m a ter ja ł lu d z ­
k i doborow y. T y lk o  ci, z k tó rych  
sp o rt robo tn iczy  m oże  m ieć korzyśc i, 
w inn i być  ru \ obozach. Plan obozów  
p rzed sta w ia  sią nastąoująco:

MĘSKIE: 1) osiedle samorządowe nad 
morzem od 16 lipca do 1 sierpnia — 
koszt około 25 zł.;

2) dla starszych organizatorów nad
morzem od 1 sierpnia do 15 sierpnia — 
30 zł.;

3) przód, gier sportowych W ieleń od 
16 lipca do 1 sierpnia — 13 zł.;

4) przód, lekkoatletycznych W ieleń 
od 16 lipca do 1 s ie rp n ia — 13 zł.;

5) przód, gier sportowych Śląsk od 1 
do 16 sierpnia — 15 zł.;

6) przód, gier sportowych Huculszczy- 
m a  od 16 lipca do 1 sierpnia — 15 zł.;

7) wodny wędrowny W isła — Gopło, 
Łowicz — W arszaw a od 16 lipca do 15 
sierpnia — 60 zł.;

8) kolarski wędrowny, trasa nieusta­

lona, od 16 lipca do 1 sierpnia — koszt 
nieustalony;

9) przód, gier sportowych, Raszów 
pod Łodzią, od U do 20 sierpnia, koszt 
nieustalony;

1C) wędrowny, Łódź — Zagłębie — 
Śląsk — Kraków — Łódź, od 1 do 15 
lipca, koszt nieustalony. •

KOBfECE: 1) gimnastyczny, Helenów 
od 15 czerwca do 1 lipca, koszt 15 zł.;

2) przód, gier sportowych, Śląsk od 
16 lipca do 1 sierpnia — 15 zł.;

3) osiedle samorządowe, nad morzem 
od 1 do 16 sierpnia — 25 zł.;

4) przód, gier sportowych, W ieleń od
16 lipca do 1 sierpnia — 10 zł.

MIESZANE: 1) górski - wędrowny,
Beskidy zachodnie, od 13 do 20 sierpnła, 
koszt nieustalony;

2) górski - wędrowny, T atry  — Pie­
niny, od 1 do 12 lipca. koszt nieustalo­
ny; *"

3) wędrowny, Gdynia, od 5 do 14-go 
sierpnia, koszt nieustalony;

4) wędrowny, Drohobycz — K arpaty, 
od 16 lipca do 1 sierpnia, koszt nieusta­
lony.

Olimpjoda nie odbędzie sie w Berlinie?
Debrze poinformowany sportowy 

dziennik francuski „L‘Auto“ przynosi 
następującą wiadomość:

Stosunki pomiędzy M iędzynarodo­
wym Kom tetem  Olimpijskim a Niemca­
mi, którzy mają być organizatorami i- 
grzyisk olimpijskich w roku 1936 (Ber­
lin), stają się coraz bardziej naprężone. 
Niemcy zamierzają mianowicie powie­
rzyć organizację igrzysk nie Niemiec­
kiemu Komitetowi Olimpijsk emu, lecz 
rządowemu komisarzowi sportowemu 
Rzesizy Niemieckiej.

M iędzynarodowy Kom itet OLmp:jski

stoi na stanowisku, że organizatorem  
igrzysk może być jedynie Narodowy 
Komitet Olimpijski, odpowiedzialny za 
organizację igrzysk przed Komitetem 
Międzynarodowym. Z tego względu s ta ­
nowisko rządu niemieckiego w tej sp ra­
wie jest dla Międlz. K om itetu Olimpij­
skiego nie do przyjęcia.

W wyniku — M iędzynarodowy Komi­
tet podał do wiadomości rządu niemiec­
kiego, te  — o ile igrzyska nie będa o r­
ganizowane przez Niemiecki Komitet 
Olimpijski, wówczas igrzyska 1936 roku 
w Niemczech nie będą mogły odbyć się-

WARUNKI PRENUMERATY: w Warszawie z odnoszeniem miesięcznie zł. 5,40, bez odnoszenia zł. 4.70, na prowincji miesięcznie zł. 5.40, zagranicą zł. 8.— . Za zmiarą adresu 30 Jr.
CENY Q6Ł0SZEft; Za wiersz wysokości 1 milimetra w tekście gr. 50, zwyczajne gr. 20, komunikaty i nadesłane gr. 80, nekrologi do 60 mm. gr. 20, powyżej 60 mm. gr. 30, drobne za wyraz 20gr. 

Poszukiwanie i zaofiarowanie pracy bezpłatnie. Ogłoszenia tabelaryczne o 50 proc. drożej. Ogłoszenia zagraniczne o 50 proc. drożej. Układ ogłoszeń w tekście 5-szpaltowy, układ zwyczajnych
10-szpaltowy. Za treść ogłoszeń Redakcja nie odpowiada.

R edaktor odpowiedzialny: STANISŁAW  NIEMYSKI. W y d aw ca  R A D A  N A C ZELN A  P . P . ■-

Odbito w Drukarni Spółki Nakladewo-Wydawaicae) „Robotnik", Warecka 7.


